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.;ZORNY . ILU ROWANY„ 
VENIZELOS, 

wódz rewolucll grecl(lel, 
dokonywa na pokładzie 
krążownika, przeglądu re-

:wolucyJnych okrętów. 

ra11r1n · ma · ! w a i a in~w!i ran 
P d(•zas. ł nywania ewolucji na wrotkach świetna tance?ka Berta 

Mue ler uuadła i nadziała się na ostrą chorągiew~ę. -
· , . Olio'o wUpodkU wolc:zg ze i1niert:iQ 

-,.,. ' Łódź, 14 marca. 1 sów jedna z tancerek, Berta Mueller na- pogotowie ubezpieczalni. Przybyły na I się dowiadujemy, rano stan tancerki 
(gr). Od kilku tygodni cieszą się nie- gle wpadła na palik, tak nieszczęśliwie, miejsce lekarz stwierdził bardzo ciężkie uległ znacznemu pogorszeniu i nie wia· 

bywałem powodzeniem występy znako- że kompletnie została przebita. uszkodzenie brzucha. domo, czy uda się ją utrzymać przy 
mitego tria akrobatycznego w Sali Ma- Na sali powstał nieopisany popłoch. Jeszcze w późnych g·odzinaich noc- życiu. . 
linowej Grand Hotelu. Codziennie arty- Przerażeni goście pośpieszyli nieszczę- nych odd.zial chirurgiczny przystąpił do Wypadek wywołał . wstrz_ąsające 
ści popisują .się niezwykle zwinneini śliwej tancerce z pomocą. Ktoś wezwał ratowania nieszczęśliwej tancerki. Jak wrażenie w calem mieście. 
ewolucjami w jeździe ę.a 1Wrotkach na ' 

~~~~nkfa'd~cyma:~~wG.~i:st~:~~yd:~~- 0 S Z a I ·-fa p 0 d CZ a S e k S In ·1 SJ· I· 
szybkosć. w skład tna wchodzą dwie a 
niewiasty i jeden mężczyzna . 

. ~1c~e:giu w';~~~~~s~~z~~1~z10p::is:!:, Dramat żebraczki, która ma na utrzymaniu kilkoro drobnych dzieci 
N~ platfoFmie J;>lis~o trzymetrowe~ po- Łódź, 14 marca. W godzinach popołudniowvch WY· czata, że przechodnie czempreazej przy 
wierz~hm sp~CJalme wypolerowane1 po- · (gr) Lokatorzy domu przv ul. Sra- biegła na podwórze lokatorka domu, 41· byli na podwórze w mnJemanLu. że ten 
sad.zk1 artysc1 wykonu1ą zawrotne ew_o· cerowej 13 na Bałutach bvli świa·dkami letnia Cypojra Brot, a wślad za nią kil· którego mordują, wzywa pomocv. 
!UCJe, a w pe~nym !11°meucie przewiJa- niezwykłych zajść, jakie roze2rafy się koro dr<>bnych dzieci. / Brotowa rwała Po upływie kilku m1nut dwaj męż· 
Ją się zręczme P0f!"ędzy ustawlone!1~ti na podwórzu tej posesji. · na sobie odzież i tak przeraźliwie krzy. czyźni poczęli wynosić ruchomości, na· 
po bOkach chorągie~kami, wrsok~sci .]0%J(J('..0. Jeżące do nieszczęśliwej kobictv. 
okO!o 30 cm. Chorą_giewek takich Jest , , 

1 
Okazało się, że Brotowa otrzymała 

;k1~11~:{~:~:~;~~:~~!:~:~f.~i [IY ~oi~1ie ~o itraJktL w ~mmy~Je . 1łnnow1m. :!~~;;~~~~?~~~~1.;!i~~ij~ 
W dmu wczora3szym w czasie popi- ~inster nie cfu;e przgjqi do prof;U ro6otnifióil' tern większy, ponieważ Brotowa tru· 

· dni się zawodowo żebranina i ma na 

Naprężona sytuacja na 
Kubie 

Liczne aresztowania.-Oczekiwa
ne wyroki śmierci 

Havana, 14 marca (PAT) 
DcYkoinano tu licznych n, wizyj, w wy 

niku których aresztowano około 40 
osób. Znaleziono też wielką ilość amu
nicji i broni. Jak przypuszczają, sąd 
wojenny wyida dziś szereg wyroków 
śmierci. Ruch tramwajowy i autobu
sowy w mieście j€st już normalny. 

Grofny pożar 
w Szkole Rzemiosł, przy ulicy 

· Wodnej 34 
Łódź, 14 marca. 

{gr) Nocy ubiegłej, około godz. 1-.ej 
wybuchł groźny pożar w szkole rzemiosł 
przy Towarzystwie Salezjanów, przy ul. 
Wodnej 34. Na miejsce przybyły niezwło 
cznie dwa oddziały straży, które przystą 
piły do akcji. Okazało się, że ogień po
kazał się w suszarni i odlewni. Akcja 
ratownicza trwała do godz. 3 rano. 

Spłonął dach parterowego budynk'u 
murowanel'!o, w którym mieści się mode 
larnia szkoły. Jak zdołano ustalić, pożar 
powstał od paleniska, z winy dozorcy 
nocnego, który miast zgasić o;gień, pozo
sta.wił palenisko otwCl'rte, a sam udał się 
na spoczynek. 

Szkoła oblicza straty na blislio 4.000 
:złotych. Dochodzenie spoczywa w rę
kach władz śledczych. 

Łódź, 14 marca. razie, gdyby Finster nie ptzyj'ł ~o pra· swojem utrzymaniu drobne dzieci. 
(k) Możliwość wybuchu strajku w łódz cy robotników. Wszelkie prośby u właściciela domu 

kim przemyśle pluszowym zwiększyła się Wczoraj, przedstawicielowi zw. kia- nie odniosły żadnego skutku. NiesLczę
po wczorajszej nieudanej konferencji z sowego, właściciel fabryki oświadczył, śliwa rodzina wyrzucona została na 
Finsterem. że robotników do pracy nie przyjmie, bruk i obecnie przebywa pod goł~m nie 

Jak wiadomo, w zakładach pluszu, wobec cze~o skierowano kilkanaście b · 
Finstera, wybuchł przed dwoma tygod- spraw przeciwko niemu do Inspektoratu emWczoraj przeci wieczorem zawezwa 
niami strajk naskutek nieprzyjęcia do Pracy. · 
pracy delegatów fabrycznych i kilkuna- Jutro odbędzie się ogólne zebranłe no pogotowie miejskie do Brotowej. Dy-
stu robotników. Na posiedzeniu między· rpluszowców, na którem zadecyduje się, żurny lekarz stwierdził. że eksmitowa· 
związkowej komisji pluszowców, posta- czy wywołać w Łodzi ogólny strajk ro· na dostała ostrego ataku furii i w stanie 
nowiono proklamować ogólny strajk w botników pluszowych. silnego podniecenia przewiózł ją do 

Krwawa bójka na ulicy Tuszyńskiej · 
DDJu.,;ft pr~e,;flodnióDJ ,;i~jfio poroniono 

Zbiorni Miejsikiej. Ponieważ do późne
go wieczora stan denatki nie noprawił 
się, umieszczono ją w o<Josobnionei 
celi. 

Brotowa (!ostała z rozpaczy pomte. 
szania zmysłów. · 

(kg) - Ubiegłe) nocy, około godz. 1-ej pia 4), który pospieszył mu z pomocą.- -
Łodź, · 14 marca. I opodal tkacz 30-letni Bolesław Naj (Kar 

ulica Tuszyńska stała się terenem krwa• Gdy Nai podbiegł, aby obronić ~O·jkie- Odczyty muszą być 
wej bójki no.żowej, w której dwuch prze wicza, ten leżał już na ~ru.ku, ociekając · 
chodniów doznało ciężkich ran. krwią. Ten sam los po krótkiej walce, zgłaszane 

Gdy ,Wiktor ~ojkiewicz (Lelewela spotkał bohaterskiego Naja, który runął na 3 dni przed terminem 
nr. 30) powracał do domu, przy zbiegu na ziemię, zraniony nożem w ręlię. wygłoszenia 
ulic: Tuszyńskiej i Łącznej, został napad Po kilku minutach przybył ·lekarz pa 1 1. . • dź 
nięty przez jakichś dwuch nieznanych gotowią, l,dóry stwierdził u W.ojkiewicia (k) . .:.._· Osl~tnio c~~t~' JJa~z!:t~a~ię 
mu osobników. IW•oikiewicz usiłował po rany kłute. głowy i pleców, a u Naja, ra w Łodzi wypadlki niedopuszczania pre . 
czątkowo u.c. i.ee, jednak gdy napastnicy Inę prz~dramieni_a .i ręlti. legentów do wy. g~oszenia zapowiedzia-
przytr?y~a!1 go, począł wzy"\"ać pomocy Udzielono 01bydw:um pomocv. · 

1 
· ny.eh odczytów. , 

Krzyki 1ego usłyszał przechodzący Wynikało to nas!Klutek om:Uania od-

Samobójstwo fordanserki podczas tańca powiedniego zarząidtzeni:a, że wszystkie 
odezyty bez względu na to, kto je orga 
niz·uje, muszą hyić zgłoszone u władz 

"' .,!Bar.se %i·emiońsfiim" "' §dvni administracy1jnych na trzy dni naprzód, 
. • . . - .. - a ~głoszenie to musi być zaopatrzone w 

Gdynia, 14 marca. nagle za~hwiala się i padta na p~dtogę. 5-ztoto'\lłą oiplatę stemplową. 
W „Barze Ziemiańskim" w Gdyni Ja~ się okazał.o, tancerka z.azyJa Ja- Tymczasem w wiełu wypad/kach oa-

wielkiem powodzeniem cieszyła się for- kąś nieznaną tr~ci~nę. .w, stame. bardzo czyty nie były zgtoszone, alho też za-
danserka z Warszawy Klarfl Zębińska. groźnym przewieziono Ją -do szpitala. pófoo, 'co właśni-e spowodowało ich od 

Kapelusznik pod samo~ W1czoraj podczas ta'fica dziewczyna wołanie. . 

chod~:. 14 marca. Ratowanie ra~iotele~rali!łJ l IOlarne~n ID!łerun~n Obóz wk~'::i::~~cyjny 
(~r) . . w dniu wczorajszym przed do- dla niemieckich komunist6w 

mem przy ul. Piotrkowskiej 46, najecha- Przewożący go na samolocie lotnik sowiecki musiał lądować . . : :Haga, 14 marca. 
ny został przez samochód 24-letni ka- Moskwa, 14 marca {PAT) eikspeayc1a ratunkowa, !która wyruszy (Pat). Rzą",d hq1enD.er'Ski postanowił 
pelusznik Abram Krowicki, zam. przy Lotnik f arych, przewożąc ·chorego la na saniach, zaprzężonych ,w. psy na u two myć na ,forcie -Honswyk -po,d U-
ul. Cegielnianej 11. rndiote.legrafiistę z polarnego poste run- poszukiwania lotnika. trecntem obi?,~ koncent}iacyjny, ilia urCią-

Poszkodowany odniósł obrażenia glo Im .meteorologicznego Mesa! 'do stacji Poszukiwania utruidrnia ta o!Kolicz- żliwych cmfa0ziemców.. · 
wy. Na miejsce wypadku zawezwano meteorologic~nej Chabarowo zmuszony ność, ~~ komu~ikacja radiotelegr~fiiczna ,_. Jak oblicz.adą w ~pbo\.i. o;e , tym foter·n· o
pogotowie miejskie, którego lekarz u-1byl do lądowania w drodze. Jak przy- z lotmk1em została przerwana Jeszcze wanych będzie .wkrotce_ok0lo ,:200 komu 
dzielit doraźnej pomocy. Rannego prze- puszcza~ą, wskutelki defektu si1lhika. w.:czaisie j~t~.- · · nistów _niemieckfoh, którzy, ·::wł~QJJ.Yi:W.ać 
wieziono karetkil P:Ogotowia do domu. Zorganizowana została nat~hmiasł ·4!11 JJ.eP.~ tp,bpi~ z.te.IBM: ? - -

• 



Yan~er~il~towle 1otom~ami [etarów nymikil~~ .. :;;~~;;::~i!~:r.~ 
Akt J d · ł W JeJ clężkłeJ doli I tak bardzo chciałabym Pani 

" . Ua ~e. wy· a.rzenta" na amach ·prasy, przeznaczo~ej dla miljonetÓW. ydatki pomóc;. Niestety, Jedpak możliwości mole sa 

m1eszkancow ultcy „Park~Avenue" starczyłybv na pokrycie budżetu całegó pań5twa ó1rliilhllotl• I nie monnarazle znaleźć dla Pani 

C 
· • d 1 lepsze! pracy, ir;d~eł,ly, Pani punktualnie! wypła· 

o SIP zie1· e w dz1·e1n1·cy ,,kro'lo' w'' naftv •. stall oano zarobki, aże6'Y,-J'anl nie była głodna. Dro-
~ łf Ile dzłee:o, nie trzeba Jednak rozpaczać, gdyt 

. (sb) Ja:k wi~dom~, najbogatszą dziel ,V. Plsher posiada" jedńą z największych my, · wyidane przeż właścicieli domów I df Pbl zabłyśnie słoneczko I do Pani uśmle
m~ą Nowego .Jorku Je~t. Park Ave~ue. kolekcyj obrazów mistrzów europeJ· przy Park - Avenue. Mimo, iż pobyt chnie się 10• ,,tycie. Niech Pani nie traci na· 
l\lieszk~Ją .tam sami m1honerzy. Dziw-. skich. Kolekcję te oceniają na wiele ich w tej zimowej rezydencji trwa za- dzle' 8le stara. się I Wika' -możliwości poprawy 
nym z.bieg~em okol~cz;iośc~ uli~ t~. nie : mllfo~ów ~olarów. Niemniej wspaniałą ledwie kilka miesięcy _ wY1Ciłlją opi &)Te11> losu. Mo~• aż nie zadługo znaidzie Paoi 
~i:a am kwiatów am zielem, mimo iz no-1 ga.JerJę arcy dziel sztuk pięknych stwo- ogóitem 250 młljonów dolarów. ko&pś, ó , poda. JeJ pbmocoą dłod. 
si ~ak szumn~ nazwę. Park-Avenue, sie rzył Andrzej Mellon, były minister Wydatki tej „uliczki" dłul!oścl z.aled· Chce i>anl wyiść zamąż, dlatego, ażeby 
dziba w.spamalych pałaców i drapaczy skarbu Stanów Zjednoczonych, król wie 2 kilometrów równaJą słe bud,teto· znałeźC przyJazną dunę, kogoś naprawdę szcze· 
c~mur, Jest zi!11ową rezydencją milJone· aluminjum i stali. . wi niewielkiego państwa w Europie- tego tak hardio potrzebnego młodel sierotce, 
row am~ry~anskich. . Inny wreszcie, jakiś mniej znany na- Jak wykazuje statystyka, w Ame- ąozbawloneJ ciepła J uczuć rodzlnn:t.ch. Jest 
. Ta ry1ewielk~ stosunkowo uhca po- bab amerykański zbudował sobie piękną ryce istnieje obecnie 36.000 ludzi, kfó· Pant Jeszcze przecież taka młoda, dziecko, więc 

siada az dwa f:!isma· Są. one przezna- kaplicę w stylu gotyckim, będącą dakład rzy zarabialą ponad milion dolarów napewno znajdzie się ktoś taki, ktp pozna się na 
c~one. wyłączn!e dla m1lionerów, dla ną .kopją takiej samej kaplicy, istniejącej rocznie. Liczba ta w porównaniu z ro· JeJ zaletach 1 urodzie 1 zechce być Pani ser· 
ehty hnansowei. Stanów Zjednoczonych. we Francji. Również wiele miejsca po- kłem ubiegłym powiększyła się dwu· decznyin... pąyjaclelem, zaopiekule się Nią 1 nie 
Podczas gdy pisma popularne w Arne- święca „Park - Avenue Socjal Review" krotnie. W Park-Avenue mieszka 4.000 pozwotl krzywdzić przez los. 
r~ce mogą się pochwalić setkami ty. życiu magnata prasowego Hearsta, pa„ rttiUonerów. Wydają oni 80 milionów . 
si~~Y eg~emp~~rzy, dw~ dzienpiki dla na na włościach o powierzchni 240.000 dolarów rocznie na przybory toaletowe, Nie trzeba ątpl ~ te tak' właśnie śle stanie, 
~ilJonerow blJą. zaledwie .2 l~b 3 ty- i hektarów, właściciela dwunastu pała- 5 milionów na kosmetyki, 15 milionów I trzeba tra~ clerpllwości do walki .z przeciw· 
siące ga}et. Mi!11o to po~iadaJą o~e do~ ców i will w Kalifornii. Hearst jest na samochody, 16 milionów na Inne 1 nościamr. M~te Paul podać ogłoszenie, ~ które 
brze zrow~~wazoiny bude:e!, p~mewa~ wielkim milośniildem sztuki i stworzył „przyjemności" r 7 milionów dolarów Jej chodzi, ale proszę ~amiętaC, te nalezy b_yć 
abo1~entami ich są wylączme naJbogatsi w jednej ze swych will prawdziwe mu- na sport. Tak wygląda życie miljone- bardzo ostrożną w za~1eranl~ znajomośi::I, aze
ludz1e.. . . . . . . I zeum. Cieką wie pr~edstawiają się su- rów w Park-Avenue. by nie. spotkać człowieka bar~leJ okru.tnego 
. NaJPOWazmeiszem pismem m1•1Jone- · •OC>OOOOCX niż dotychczasowy los, człowieka; kt-óry nie bę· 

Jów. amery~ań-skich jest .~Park-Avenue _. • • H • • dzle się wahał przez wykorzystanie Jej · nle-

Socrał Revtew". Prasa mtlionerów Czapka n1nw•dk=- wyn21=-zcy wag1ersk1ego świadomości I młodości. Dobrzeby było, gdyby 
przcdewszystkiem poświęca swe szpal- H „ t; & U U U 't Pani, korzystając może z pomocy krewnych, 
ty· sprawom . osobistym milionerów, a I . . znajduJącycb się . w Innem mleśc!e. wYfecbała 
Więc przyjściu na świat nowego potom- :f~u~Od:UJDU eflsperąmt:nt no ul1,;11,;fi !l.łudopeszfu do większego środowiska, gdzie praca Pani by· 

ka, zgonom lub ślubom, darowiznom, pod (z) - Pewnemu \vynalazcy węgier- na jednym. z placów publicznych w Bu- laby lepie) płatna/i nie byłaby Pani tak bardzo 
różom milionerów i t. p. dziedzinom skiemu udafo się odkryć ... „czapkę-nie- dapeszcie. Wzniesiony pośrodku tego wYkorzystywana. Niech się Pani rozeJrzy w 
z życia prywatnego czytelników. widkę". placu pomnik zniknął w gęstej mgle. Byt mo:l:llwościaclt, rozpyta, stara o Inną pracę, ale 

Bardzo dobrym pomysf em okazało Nie jest to, oczywiście, nakrycie gto- , tak dokładnie niewidoczny, że publicz- nie rozpacza I Hle myśli o śmierci, albowiem w 
stę utworzenie specjalnej rubryki gene· wy, jak o tern glosi świat bajek, lecz ność, która była obecna podczas próby, Jel wieku nie wie Pani Je~zcze co to znaczy tr· 
alogicznej. Tak n.p. dziennik i mi!jone- aparat nadawczy. Nowe fale posiadać posuwając się naprzód, natknęła się na cle. Trzeba umieć mężnie przecierpieć zły okres 
rów donoszą, że znany milioner Astor mają zdolność czynienia przedmiotów zasłonięty dymem pomnik. nie tracąc cierpliwości ani sił do walki o popra-
wywodzi ród swóJ od króla angielskiego niewidzialnemi. • Gdy aparat wyłączono, pomnik wy- wę swego losu. 
Jerzego IV. Były prezydent Coolidge, Wynalazca zademonstrował swe fale łonil się nagle jak spod zasłony. I dla Panl ·nadefdzle radośnłeJszy okres, któ-

który mimo. iż nie był miljonerem. jed- w· „ A 
1
.. ry pozwoli zapomnieć o wszystkich clerple-

nak zajmował wysCJlkie stanowisko - !Bes am:az:onek w . ng Jl nlach~becnych.Przedewszystkłemfednakdziec· 
-je.st potomkiem Karola Wielkiego. Roc- i U ko, głowę do góry I energicznie wziąć się do 

keieHer jest potomkiem króla Francis.z· :.Jllei€.Zl.!}~norn Di§f~p SUrOll'O llJ~6ronionuf szukania lntratnleiszel pracy. Nie Jest Jeszcze 
ka, a Vanderbildtowie są potomkami... - . . . . . . . . . . tak źle na świecie, ażeby Pani nie mogła po· 
cezarów rzymskich· (z~ - Od ~1lku n;i1~s1ęcy 1stmeie w lsp.od~iewane rezultaty. W ci.a.gu kilku prawic swego losu. Trzeba słę tylko' energicznie 
' . Nikt, oczywiście, ni~ sp.rawdza tych A~glJl prawdziwa w!es a1!1 . .lzonek. za- ~1es~ęcy ·. dokota domk,u byłe~ nau~zy: wziąć ·się do dzieła l prz,ynaJmnlej narazie, nie 
iu~tor~cznych danych', wystarczy wl mieszkała w nbecneJ c~wth przez .j'i300. ~elki ttowstała cal~ wieś . ko_b1~ca. Ko trzymać się uparcie Jednego za_wodu. Możę yv 

zu. pełności, że Amerykanom. schlebia ta„ I kobiet I dziewcząt. Męzczyznom wstęp bie!y te wy~o~ywuJą, oczywiście,. wszy: łnnef dziedzinie pracy uzyska Pani lepsze wa• 
ka lista genealogiczna... Skolei zajmują do tef ~si .Jest surowo za~azany. . stk1e funkcJe .1 za wo.dy, zaś. na JedyneJ runkł I większe mo:l:Uwoścl. Proszę do mnie na· 
się wspomniane \VYŻej pisma sprawami , ~atoz~c1elką tego orygma~nego os,ie- d,~odze'. prowa~ząceJ do osiedla, usta- pisać, po pewnym czasie, Jak wyglądaią Pani 
prywatnemi swych czytelników. Do- dla Jest pewn.a ~l~da nauczycielka, ktora \\ 1~ma Jest. tablica ostrzegawcza, ~aka: starania 1 czy uwieńczone zostały pomyślnym 
wiaduiemv się wiec że słynny banlkier (po yorz~1cenm Je~ p:ze~ .narzeczone~o, zuiąca męzczyznom wstępu .do ~eJ wsi ez lt t 
MAMC:mitMM& ·41' •iM · · i

1
. z!ozy!a slubo;"'allł~, ze J?Z nigdy w zy. amazonek .• Na drodze teJ dyzuruJe stale ' u a em. 
cm me będzie miała mc wspólnego z warta kobieca. „PSEUDO" W GDYNI: W każdem wlększem 

K , I . ' · k• h I mężczyznami. Ro·zczarowana dziewczy- Do te} pory mieszkanki wsi zmuszo- mieście znaJdują się domy sierot, które zgodzą ro cyganow parys IC . na opuściła zajmowane stanowi~ko i z~ 1 n~ bytY: .do jednego ~ylko ustęp~t~a: się przyJąć. Pani łfzlecko na wychowanie, o ile 

P
osiada luksusową rezydencię j otrzymaną. odprawę nabył~ w c ddaloneJ I mianowicie. poczta. angie.lska w s~uzbie oczywiście będzie Pani odpowiadała pewnym, 

• . • od wszelkiego ruchu okohcy mały do- zewnętrzneJ zasadniczo me zatrudnia ko- wymaganym warunkom. Przedewszystklem 
na przedm1eśC6U stolicy nad· ł mek z przylegającym doń rozległym biet, wobec czego amazonki zrobiły wy więc musi Pani dowieść, że Jej stan materialny 

sekwańskEeł ogrodem i polami. Tutaj mloda nauczy- j(!tek dla listonosza, który Jest Jedynym pozwala Pani na utrzymanie dzlecka i zapew· 

·(z) Zamieszkali przęd bramą Cho1sy I cielka :ozpoczęł~ akcję propagando~ą ich łączn.ikielll z~ światem ~e~nętrznym. ulenie wszystkich Jego koniecznych potrzeb· 
w Pary~u cyganie dokonali dorocznym ; za załozemem osiedla kobiecego, do kto- Jest- to Jednak Jedyny męzczyzna, któ- Alusi Pani posiadać odpowiedni wiek potrzebny 
zwyczajem wyboru swego „króla". i reP"O mężczyźni nie mieliby dostę~u. . r~m.u w.olno przekorzyć granice tej wsi do adoptacll dziecka. Mam wrażenie, że nie po-

w zebtaniu „parlamentu" cygańskie I AkcJa ta dała w krótkim czasie me- kobieceJ. trzebule Jeździć aż do stolicy, ale poprostu do-

go brało udział zgórą 300. członków,• s b t, d f • R łt wiedzieć się o adresie biednei, uczciwej rodzi. 
którzy po gorączkowych debatach obra I o 0111 or p· rezy en O"'BJ ngsnue ny, która nie może sobie pozwolić na wycho· 
li n.a króla niejakiego Dimitrjewicza. I. . W · W _ U ·Ił wanie własnych dzieci, albo M: przygarnąć 

Wybór ten jest całkowicie uspra· 1 Niezwykłe kłopoty amerykanki, które) nikt nie odr6tnla sierotkę, którą się nikt nie oplekuJe. Bardzo to 
w-iedliwiony. Nowy król cyJ!a1iski jest od gospodyni Białego Domu chwalebne z Pani strony, że chce się Pani za· 
niożnym panem, nie mieszka bowiem na opiekować nieszczęśliwem dzieckiem, dać mu 
wozach, jak jego podwładni, lecz w pi~k (z) - Nie ufoga wątpliwości, że wiele może opędzić się od poszukiwaczy au· dom, rodzinę I zastąpić matkę· 
nej willi na przedmieściu Paryża, w któ osób posiada swych sobowtórów. So- togramów, operatorzy filmowi i fotogra• PANI HELENKA z LEŚNEJ OBOK ŻYWCA. 

· · k .J_· kł bowtór żony prezydenta I{oosevelta ma łowie prasowi prześladują Ją nłeustan· 
rei m1esz a wraz ze swą rouztną, s a• . . , • . . . . Nie gniewam się na tytuł. Nie mogłabym się na· 
dającą się z 29-u . osób. Rodzina Dimi· b_Yć - Jak podaJe. ~rasa UIDP.1ykansb ruei - i wszyscy gotowi przysiąc, ze wet gniewać, albowiem sprawir mi on praw· 
triewicza posiada w swym składzie or- - tak łudząco do. meJ podobny, ze wpro- maJą przed sobą aut~ntyczną. p. Roose- dziwą radość. Niech mnie Pani również tak go
ldestrę zaliczającą się do najlepszych w.adza w błąd metylko zwykły~h oby- velt. 
w . Eur~pie. · wateli amerykańskich, znai.~cych swą . Gdy Merle ~rotzmann zjawił~ się w rąco nie przeprasza „za fatygę" ponieważ Wa-

Siedziba króla cyganów paryskich po !'rezydento~,-, głównie z fotol;(rafli, le~z Jednrm .z · hoteh w. Waszyngtonie, aby sze listy stanowią luż niemal cząstkę mego ży. 
siada luksusowe urządzenie. Wnętrże t osoby bli~~l niel stoJące,. t. 1.. se~r.eta- o~w1e~z1ć swą ~naJo~ą, dyre~tor przy- cia. Co się tyczy Pani male1iklei pociechy, Jej 
iej udekor·owane je.st 122 dywanami„. rzy stanu I i_nnych u.rzędni.kÓ\\~ B1a:l·g0 witał Ją następuJącem1. słowami: córeczki, to poprostu rozpieściła Ją Pani zanad·· 
Dimitrjewicz posiada piękną kolekcję D~mu,. stykaJących się. z ni.1 .11.;mal co„ - Nie oczekłwalismy pani wpraw- to stąd Ich ciągły płacz dziecka, które sję przy. 
szali jedwabnych, jrukie noszą wszystkie dziennie. , . „ , dzle, mrs. Roosevelt, lecz niezwłocznie zwyczalło, :l:e na .Pierwsży krzyk otrzymuje 
cyganki w Paryżu oraz bardzr:· cenną Sobow.tor prezydentoweJ h: 1usevc1t przygotujemy dla niej • nasze naflepsze wszystko co zechce. Musi Pani powoli dziecko 
biżuterię. Nnwy władca zna 30 djalek- nazywa się Merle Protz~ann.. Jest to apartamenty„„ . . od tego odzwyczaić, pozostawiaiąc Je często 
fów cygańskich i pochodzi, o~zywiście, skrom.n~ oby~ate~ka S~anow ZJed · li.:zo-f . Perle Protzmann musiała zuzyć 40 same w miejscu zabezpieczonem od upadku: w 
z kt:iążęcego rodu. . nych, me po~ia~aJąc~ zadnych wyg9ro- mmut czasu ?a t?, by przekonać .dyr~k- otoczeniu zabawek, któremi nie może zrobić so· 
. Król cyganów paryskich p?siada bar wany~h ~mb1cyJ. Mimo to - gdy prze- tora hotelu, ze me jest gospodymą B1a- ble krzywdy. Dziecko · trzeba od nalmłodszyclt 
dzo odpowiedzialne funkcje. Zastępuje chodzi uhcą, wszycy się Jel kłaniają nie lego Domu... lat przyzwYczaić do samodzielności, a wówczas 

on 'mianowicie swych podwładnych wo ~ „ . · , • t ' 
11 

&. n~e bę~le płakać, czekając na pomoc ze strony 

bee ,władz .francuskich. Jest to ~iepisa• ,. o ron1e llJOJ a-ono auet•• osób starszych. Dzieci samodzielne nie płaczą 
ne. 1ecz rmmo to przez wszystkich res· "tł' nawet wówczas gdy się przewróq, podczas 
pektowane prawo. Równocześnie zaś Kr01a"'u samosqd c:flłopó"' al6ońslilc:A gdy taki pieszczoch krzyczy nawet wówczas 
król 1' est zwierzchnim sędzią i .żaden z b V gdy mu się nic nie stanie. Od smoczka n::leży 

(z) We wsi al ańsldei akum ro~e-. urzędnika na stanowisko naczelnika ó 1 ż I 
c,r<łanów ni.-<dy nie zwróci się o inter· k r wn e Powo I odzwyczaiać daiąc małej do 

'i-o i::; !!rało się w tych dniach rwa we zajście. wsi. b I · 
wencję do . sądów koronnych, stoisując Mianowicie wieśniacy tamtejsi obrali Akt ten spotkał się ze stanowczym uz coraz rzadzleJ I starając się zabawić dzjec-
się bez szemrania do orzeczenia króla. wójtem jednego z zamożnych gospoda- sprzeciwem miejscowego chłopstwa. Na k~ c~ern ln~e111. Ząbkowanie nie iesr spóźnione, 
·OO(:)' '.l :·X"l0000000000000000000000""r" rzy. Władze centralne nie zatwierdzi· uHcach wioski rozegrała się walka po· ~: s oro s ę Pani tak niepokoi,' to dobrze bl'· 

ły jednak wyboru, ppnieważ nowoobra· między mieszkańcami wsi, a przybyłymi 0 y, . ażeby małą zbadał lekarz dzjccięcy i 
ny wójt był analfabetą. Ponieważ nie w obronie wójta żandarmami, w wyniku ewentualnie zapisał coś na wzmocnicnit'. Male 
znafazło się we wsi ani jednego 'gospo· której wójt padł z ręki rozwściecz-onych dzieci powinny być pod obserwacją lekarska. 
darza, któryby potrafił czytać i pisać, wieśniaków. który kontroluje ich rozwół. 

~00000000000000~00~ władze przysłały ze stoliiicy specjalne&~ 
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Sensacyjny romans współczesny. 

: M•••••• dl• .„Ex1tressu"' - .lerzq Bak __ 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Czybirsiki spoj1rzał na zegarek Nie- giem i wiatrem. Jej ręce coraz ba·rdziej reń zemścił się naprawdę, zahiiając w 
Hanka Pronczakówna, młoda, niezwykle uro- cierpliwił się. Julita miała być punktual- zaciskały się wokól jego szyi. Ja;k moc- tajemniczy sposób Batożka ... Cóż z te~ 

dziwa dziewczyna iest pomywaczką w nocnym nie o wpół do siódmej. Czekał już blisiko ne wino musowała krew w żyłach, d1re- go? ... Czy moja w tern wina? ... Czy mo• 
lokalu „Albatros", gdzie występuje tajemnicza ć 
para tancerzy w maskach _ ,.Grzegorz 1 Ju- godzinę. Spacerował z kąta w kąt. ' Co szczem przejmując prężne ciało. gę ponosić odpowiedzialnoś za , to, co 
lita„. On jest synem kamerdynera, ona - lua- pewien czas zatrzymywał się przed sto- Odikręcil kontakt. Dysik:retne świa- czyni jakiś zakochany we mn;e idjo-
bianką. Julita Krasnowską. Hanka kor.ha się lem, poprawiał widelec lub łyżkę, prze- tło arnpli otuliło pokój przytulnością. ta? ... Chyba sa.m przyznasz mi rację„. 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nle suwał kryształowe kieli<~hy. Zasiedli do stołu. - Ależ, oczywiście, Julito ... Ani przez zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada Sam siebie nie poznawał... Co się z - Tak bardzo spieszyłam się do chwilę nie miałem zamiaru posadzać dę 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna nim stało?„. Miał przecie żonę, którą ciebie ... - szczebiotała, strzelając doń o coś podobnego ... Sądziłem tvlko ., że 
we fraku podbiegi do nienwhomo leżacei tan· kochał, której nie porzuciłbv za nic na oczkiem z poza wachlarza długich rzęs: może znasz nazwisko tego cz((•wieka ... 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I o- świecie. Uchodził dotychczas za wzoro- T jak na złość nie mo.głam pirz. y>być na _ To byłoby poprostu nieoo.Jc-beń~ 
znaj mil, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- w ł · · k M'ł t1-· b l yel1'm1' C b d t ego ma zon a. 1 os ~1 Y Y w - czas... zy ar. ?zo gniewasz się z ego. stwe,m· •.• niu widniał · krwawy znak w kształcie trójkąta. z , t 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził. że tancerka nowane z jego życia. a czasow su- powodu na mme. ··· - Dlaczego?„. Czy masz aż tylb 
żyła jeszcze w chwili. gdy badał Ją jegomość denckich kochał się w córce jakiegoś .- N, ie ... „ Skądże .... Czy .m~gł?bym sięJ wielbicieli? ... _ zaniepokoil sie. 
we· fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz atamana kozaakiego. ale ten pierwszy i d k I k b e 
tajemniczy .. lekarz" znikł bez śladu. szat miłosny · pirędlko minął. Żywiołowa gmewac .. ne. Y1 ? ';1e· ~a cie 1 · Nie odpowiedziała celowo. ootwier-
. Grzegor~ Lubow, .wezw~ny .do martwej, rosjanka przerwała studja i wróciła do Tirącih się kielichami. I dzając jego wątp1iwości. 

UJ!za-:vszy Ją bez ~as~1. stw1.er~z1I ku. swemu. swe i ojczyzny. w taniej kuchni stu- - Czy nigdy nie mógłbyś się na - A stkąd znasz Batożka? ... - pytaj 
wrelk1emu przerażeniu, ze to me Jest Jul!ta Kra- d ·lk. . p· t ł J d · B ł mn1'e gn1'ewac'? zapytała patrząc mu daleJ· badawczo 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. ~n,c ~eJ 10 r pozna a w1gę. Y a · - ' · 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- niesmiatą. wychudłą, skromną student- filuternie w oczy. - O, myśmy się znali odd1wna ·· 
joma tancerka została w podstępny sposób za- ką wydziałll filologicznego. · W kuchni - Zdaje się, że nigdy„. - Nie ws.pominataś mi o tem„. 
mordowana. ~tudenckiej nełniła funkcje gospodyni. - A ~dybyś się 9owiedzi.at o mnie _ Nie znasz przecie tak dokładnie 
w.·rejdkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwol\:v ~i~1rę sił i możności ·starała się czego~ złe .~o~„. Ba.dz s,~oko,my, mam, całego megq życiorysu„. Czv wsipomi· 
gadki. 

5c'J~~;~~·rzst~~~n~~b~~ 'J':1~?;w~~!:~~~~~: przy;1~c. z nomocą . b!ednej rzeszy stu- czyste s~m1eme„. ,Chcę. c~ę. tvl~o Wb~- na tam ci 0 wszystkich ludziach. którzy 
iest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo· ?enc:k1eJ: Po:koc~ah. się. Była to d1ruga dać„. yv'iec g-dybys ?ow1e,_z1ał ~te o i:nm~ stykali się ze mną kiedykolwiek? 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Knsnow- 1 ostatma m1łośc Piotra. czegos złego. czy i wtedv mn12:łbys m1 N'o T d Al h . fb 
s~iego, któ~y zgi:1ąl w Rosji. "'.raz z żoną. Pie~ Gdy Czybirski skończył studja, Ja- wybaczyć w imię twe.i miłości? -:- !..,„. , 0 . praw a.„. e c cia ym, 
n1ądze., złozone w banku .• :111ta ~na o~rzyma„ dwiga ciężko się rozchorowała i mu-: _ Mam wrażenie. że tak„„ abys to własme uczyniła ... 
w mysi testamentu z chwilą ukonczema dwu- . ł . h , W p· I _ Nie je1:teś chyba zazdrosnv 0 mc-
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- s1a a WYJec ac z arszawy. 1erwszy - To dobrze„. To znaczy, że ko- . ,~ 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu okres po ślubie byt bairdzo ciężiki. Ale chasz mnie naprawdę„. 1ą przes.ztosć... . . , 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może Piotr uchodził za dobrego i sumiennego . Wt , . . t , ; , - Nie, ale o teraźmeJszosć.„ 
się iuż tal<iemi sprawami zajmować ze względu orawnika Zyskiwał coraz więikszv roz- k• C abs.mekyrzyp.?mm.a as n~. cos-: - Możesz być spokojnv.„ Kocham 
na_ swói wiek, przeto sprawę tę uJąl w swe ~los Sta~o~visiko prokuratora polepszy-: r.ze 1 zy irs 1, wyc1ą.ir~J~C .z icszem 1 tylko ciebie ... 
ręce miody Grzegorz. • · . b t w· 'dl . . · k . hst, który przestaf mu L1s1ckl. - ·'·fam p , h n 't6 k · · 

Nad ranem policja odn::1lazla prawdziwą Ju- 10 m11 znac~me Y . i.o zvc1e. SPO•. OJ- wrażenie. że nie musisz mieć zupełnie ~zec Y I a g. w ę na Jego ramię, 
litę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- ne, wyncłmone pracą 1 wytkonywamem t . . p podaJąc mu karmmowe ustecz;ka d.o po-
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziia, 1:n-zyjętych na siebie obowiązków. c~ys ego sumiema„. roszę. Drzeczy- catunku. . 
~e ie.st sp~dkobier~zynią wielkie! fortuny: lecz J tak może zeszedłby do grobu jako j taJ„. , . . . . . Czybirski. caf ując JuHte. miaf -
!ednocze~nie osk.arzyla G~zegorza o to, ze o~ jeden z bezimiennych bohaterów co- 1 warz Jultty zm1emta s1e 1eszcze przed oczym<J. smagłe, wiotkie ciato 
j~i~!f;::k.wycfriz~~fr:~ 1~~s!?u~~~fur ~~~r~~~t-<hiennej ~alki yt, · g-.d by -nie przy jlU&d i;aic. ~ · • 'Zdaw fo mu się, że l11t\111.'", .„,_._..,.Qi._ 
zn.ani.ami i twierdzi; ie to ·Jclamstwo. Na!'tep- jazd· cl.o-. „Al!Jatrosu" · znakomitej pary· P~ . . · Jest stud')ntem wai-szawsk~e.łlQt, 
~e~ó ·d11ia Julita cofnęła zeznania, ko"?pro~itu: tanecznej. stę coraz bardz1eJ wersytetu. Julita myślała w tei .::hwili 
!ące Grzegor~a. tłumacząc się przywidzeniami Ktoś z kolegów zaciągnął go do te- - Do kogo list ten bvl zaadresowa- o czemś inm~m„. Czy warto hvlo tak 
1 nerwową chorr,bą. · , · I ? t t · t d · • · b' · dk · w drodze powrotnej do dornu Grzegorz nat- g? lokalu. :piotr u~rzał. Jul.ite. Przyporo- n_y. -;-- za~y a at zi:n1.eszana oo zapJzna-

1 
Lr.u. zk1~ się w lg~ rnec1te n~ · om1sttarza 

knąJ sie na tajemniczego „lekarza", którego maty m11 się - me w1edz1ał dlaczego-I mu się z Jego resc1a. 1s1c 1ego, zwa a1ąc ca ą wme na an
chce oddać w ręce pollc!I, lecz dowiaduje sit; ł pa.chnące włosy Zoiki, córki atamana - Proszę spojrzeć na kooertc; . Do 

1 

kę, by w. końcu pode.irzenia skierowa· 
od nadko~isarza Lisic kięg~, iż rzeko.myl? zbrod- kozackiego, i jej bronzowe od sł.ońca l rei-na Batożka„. ły się przeciwko niej?„. To iuż Je piel 
nlarzem Jest prokurator Pwt~ Czybirski. dato. Zapragnął raz jeszcze - może po I R , · t · • , . urabiać opinię w ten sposóh. i~ B.1tożek 

W domu Grzegorz zostaJe llst, w którym t t · · ć d h ·1 ozcsmia a się giosnc. I • ·r :1..ó· T . 
anon'imow•· utor . . . b' 0 h t „ raz os a m - p.rzezy awne c w1 e. j T k 't 1 1 t' . pape1m samo1u Jstwo... o DrzvnaJ-" a . nazywaiąc s1e 1e „ .... o er em . C , łb · . 'k h '? - o ap1 a ny rnwa „„ -- zawo- . . "k . k d . N . · .. 
umawia się z nim na s1óstą wieczór w ·,arze zy mog ym się Jeszcze za oc ac. „. ł t b t k · k d b t .. 1' · . mmeJ m omu me zasz o z1.„ aJwyze1 
„żaby". zadawał sobie pytanie. ~ ab ~z ros o, Ja g. ~ 

1
Y w vl ~1 _iscie tylko władzom policyjnym ale 0 to Tu-

T G d . . . d T-n- . l M' t t b , ,. me y10 mowy o meJ. ecz n {)ITI'S zu- l't t r . . · . : · 
am rzeg?rz ow1~duJe się, że ~amor o- . ,CU: się zaczę o. 1.a a o yc PTOba pe tnie obcym.· __ Nie traktuiesz chyha 1 a roszcz:y a się na1mme1. 

w~na na ~anc1~gu kobieta „ nazywa się M:ar~a m!łosc1, a wyszfo co mnego. Zakochał . . , . . ,. Gdy więc rozłączyły się ich usta, 
Wild, a taJemmczy „lekarz , znany w św1ec1e sie po uszy nie J'ak stateczn J'egomość tego na seno, moJ drogi.„ \\ JCSZ: prze· kt . t . 
przestępców pod przydomkiem „Goryl", był JeJ ' · . ' . . Y . · • cie. że każda tancerka, pokazufo . .:a rnt rze· a m z ego, m z owe)?.'o: 
kochankiem Robert nie chce wymienić swego maJący 43 lata I powazne stanowislko, "'k' · · · · k 1 , · - A wogóle to polic;a iest w 'Viel 

· • • · . . J • 'k t b ~- Ul l · · I · pa, . 1ec1e s1ve nogi wyzeJ o an. ma roJ . . .„ . .1 • , .-
11azw1ska, lecz ofiaruJe Grzegorzowi swą pomvc ecz Ja sz u <l:l\. eg czarowi p1ęirneJ · lb' · l' T · . · · , .· kim błędzie. Batozc.k pop0tmł samcboJ-
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. Julity... Nie widział poza nią świata. wie. 1c1; 1: ? przecie m~ moi~ W;n~, 7;e t " 

z rozkazu okrutnej cii;itki Ha?~a wych<;><lz:i Dla niej gotów byl poświęcić 'karierę, męzcz~zm widza we :nme UCiel~smeme s wo .. Sk d . ? ___ . ~ . . . 
zai_nąż za star.ego :zwy;o~ntalca, F1!1pa Batozk~. dom, żonę... ~wy~h 1dea~6w. Czy 11J(' słvszates o tern ·c t• ~. wiesz. ,zamtere_.,owal St~ 
klery znęca się nad Il!Ą I ma!t~etu)e w straszlt- • . • . ze meiktórzy na wet W f eb strzelają SO- zy trS.kl\J, 
vry sposób. Batożek, pozostający w stosunkach Ale czasem buntował się przeciw meJ. b' d d . . . i . k k -·· Nie chciałem o tern nikr-m11 mó-
z fajem~iczą . organizacją „K~wawy. Trójkąt", Chciał zrozumieć dla czego zmienił się ie, R°' Y wy aJe im SI~. e ma~'l .on u- wić„. Na kilka dni rzed tvm balem 
starał się ongiś o względy Julity, ktora go od- tak bardzo pod jej wpływem Czy Julita rentów w zaikusaQ.h m1łosnvch. „. Sądzę . . l . . . P . . 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- b. ł ł ·d . . „ . . . J d . że spotkałeś sie nawet z takiemi sora- zwierzy Się przeC!e mna. ze wkrot::e 
kał się z nią w swej ganonjerze Y a a meJsza, mz Jego zona - a .WJ- • • kt d · T będę pewnie na ic()'o pon-rzeb1·c Mi' ·:t ł 

· · ()' ? B · talk B ł d wami w sweJ i- ra yce s;:i owe1 ru· . "' .„ . · ... , 
·Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- ,.,a. ez.sprzeczme - . . y a pirze ~- d b . t ' d . J d „. . -h podobno jaikieś przykre s.pra wv Ila su-

partamentach wielki bal na który :zaprosił Ju- wszystik1em młodsza I Piotr czuł Się no, ywaJą acy urme. e nvm z me . . któ . r , . , ' 
lilę ara:z prokuraitora c;ybirskiego. przy niej również 0 ·!kilka lat młodszy. jest niewą.pliwie autor tego id.iotyczne, :niemu, re mia Y wkrotce WVJSĆ na 
• o czwartej nad ranem gdy goście chcieli się A czasem miał wrażenie, że jest je- go Ilstu„. Jaw ... Dl . . . . · 
pożeg_nać, nigdzie nie ~ożna go było :znale~ć. sień - jalk wtedy - i że w ciepłe przed- Julita mówiła to z takie.ro orzekona- - aczego n.ie mów1ta~ o tern po~· 
Dr~wi gabinetu ~yły :zamknięte .. Wyważono ie. południe włóczy się z Zojiką po żółtych niem ż. tmdno było iei nie wierzyć c~~ przesłuchama n~d:ko:n:sarzow1 L1-· 
Wowc:zas :znaleziono Batożka siedzącego pr:z~ J'ś . h I . h B . O ' '. . . · . s1ak1emu któremu ·złozvłas zeznania tak 
biurku z rewolwerem w prawej . ręce. z prawe) I ciastyc a eJaC otamcznego gro- Czyb1rs. 1 · był w doda.tku zakochany, a b d 'b . . • B 't . k :-~ ( ' 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur· du... mężczyzna. gdy jesLzakochanv. uwie- ar z.o O• c1ąz~1ace a OZi. owa: 
ku _ 'leżał klucz od drzwi oraz .Pożeg~alna kar~- Drzwi otwairły się raptownie. Julita rzy kobiecie nawet, wtedy gdv powie Nie spodziewa ta się te)W pytania. 
k~: -:-; „o~chodzę ~ob~~wolme. „Nie pytajcie wpadła do pokoJ'u zadyszana rozdy·go- · t' · h ·11 ' 1 ,· · Ale od czeg6ż miała spryt? ... 
mko~o o nic. Bawcie się dobrze . Wszystko . . • mu, ze wraca W eJ C Wł Z <s1ęzyca... · 
jak~dyby wskazywało na to, że Batożek popeł- tana, zarum1emona. Zdawało się więc, te facvdent z li- - Skłamatam„.-przyznata. się. kta-
nił samobójstwo. - Co się stało? - zaipytał przerażo- stem jest już wyczerpany, lecz Czvbir- miąc znov,,u. - Byłam zła na te„. fron-
. Tymcza.sem. Gr:zegor:za. ogarniat"! wąf«>~iwoś- ny, tuląc jej zimne dłonie. stki przypomniał sobie innv szczegół: czakównę„. 

ci._ czy Juhti1; iest. prak~Lkd:ziwchą ft~ra~·tiearynkstąyc17:ya~h - Zgaś światło ... Prędzef... - A czy nie dziwi cie doktndne wy- - Dlaczeiro? ..• 
re . z p1:zypomma OJCU 1 a ~ .K ~ ,-. B (1 l · · · ' · i 
f~1'!ów :z przeszłości. Okazuje się, że ipo roz- Wykonał, jej rozikaz. ;:,wiatło zgasło. pełnienie grotby, Wyrażonej w tym li· , -:-. o bz a.wa .o m.1 s1e. ':e nosw1ec -
s!rzelaniu hr:il;iiego Krasnowskiego i. jefo żony Julita ostrożnie na palcach z;bliżyła się ście? _ zapytaf. łe.s JeJ. na . alu w:ece1 uwagi, niż 1:mie ..• 
r:ze-z bolszew1.ków, s~ary Lubow u~1ek :zag.ra- do okna. Kocim ruchem odiohyliła storę. --'- ·1 tk'· . 'b ? dzł '! . ·r Nie w1edz1ałam, ze to bvł tw6i ~obow-
n;.:.ę :z tr:ryletmą hrabianka Tama.l"ą 1 swym syn· Od11...I ..11. ś . t ł ~A ó d'' t a JeJ groz Y. - z WI a Się , t! tór 
k. iu a:om. wia a z PvutW rza pa1 ~ na a- lita . .„ . 

iemPewnego dnia mała hrabialllka :zni!kła. Por- petę. Przez chwilę patrzała uwaźnie na :_ Anonimowy allttor iistu wezwał - Julito, wiec .ieste·ś o mni~ 7azdro- ' 
wali ją cyiga~ie. Na.próżnohL~~owbJJa'l .. zełle~al, :za dół, potem zasunęła storę soowrotem i Batożka do zerwania znaiomośoi z to- sna? - ucieszył sie Czyblrski, 1apo-
n:ą ł:zv. Po piętnastu latac , i;<-<Y z 1za się .er- · · j be11k t ł d r „ j minając o snrawie zabó · t 
min r'ealizacji testamentu, Lubow podał oglo- rzucaJąC mu się na szy ę, 11 o a a z u- bą w ciągu nathliższych pieclu dni. List ' . 'P ' .IS Wl. 

~zenie do pism w sprawie poszukiwania hra- szonym głosem: wysłany byt we wtorek Bal u J3atriżka Skinęła wstyd!iwie .gtowa. Porwat 
)'ianki. Kras~ows~iej 1 .wtedy wdłaśni~. między - Przepraszam cię, żeś musiał na odbył się w sobotę wie.czorem. By! "to ją w S\re ramiona ... 
mnem1 :z)1łosiła się Julita prze stawiaJąc me- · 1. , T · ·,,.re' 'e powtó . Gdy ~o · li 

, uykę hrabianki. Mfmo to' Gr~ego~z w dalszvm i:ime czel\aC„. 0 . SI~ ~"" J m - \vi.ęc piąty ~zień i te~o właśnie dnia Ba- . t- pewny:n czasie :)'DllSzcza 
c ią ~u za:Jewnia oica, że Julit~ i~st os~us~'\, rzy„ .. Zdaw~ło mi. się, z~ ktoś z~ mn.ą toze;k za·konczyt iycie... g~bmet restauracv.i1ny, z bramv prze-
cl:c~ca wyłudzić posag prawd:z1we1 hrab1ank1„. chodz1... Nie chciałam, zeby mme Wl- _ W'ęc co te"'ó? _ ~ . I .· c1wległego domu wy·chy.!'ita; sie jaka~ 

W tym czasie, gdy Grzegorz myślał o Juli- dziano przez wzgląd na ciebie... , I p z ~ . . roze .mia ~ ~lę postać. . 
c:e, w gabinecie pewnej restauracji my~lał o , . . • . . znowu. - op ros tu zbieg- okoli ~zn "<;::;1... B t t Il ,,.1 p d . , t , t . . 1 ni<?j jeszcze kto inny, a mianowicie prokurator Y'1 mhta Się m1ę.kJko .W.· koh Siko Jego Jesteś sadownikim i szu!kasz Jziury w I : Y Od . ~C :

1
:
1 

.o TIIOS ,CQ 1.erl pa.-
Piotr C:zybirski. . ramion. Kapelusz spadł JeJ z głowy. ca;lem. Wątpię aby ten dureń zdolny byl ta posze · 9. mi ... 

Na .stole, przykrytym ~iał~ serwetą, sre- Przypomniał mu się smak oszałamia- do zemsty w dodatku tak niesamowitej. 
t~~r!y ~~:~a~;~o~akryc!A I stała omsiona jących pocałunków kozaokiej cótfKi. Ąle przypuśćmy na chwUe, ż~ bvlo f'ak, lDalszy ci,ąg jutro) 

Jwairz iei hvła mrofoa, pachnąca śnie- jaik przypuszczasz, to znaczy, że ten du-
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Postrach adwokatów pomorskich Trup dziecka w walizie 
Likwidacja groźnych opryszków, którzy dokonali Straszne odkrycie na dworcu kolejowym w Krakowie 

eko do . "l Ś • ł , r Kraków, 13 marca. O odkryciu zawiadomiono natych-
r r WeJ 1 O Cl W aman W·czoraj, o godz. 2.30 popołudniu, do miaat policję oraz lekarza obwodowego, 

. :Torud': 13 marca. . wycb adwokatów, przy ul. Gnietnień- 1 konano w krakowski~j przech?wa1ni b.a który przybył wkrótce na miejsce. -
(cd) .- Od dłuższego. czasu I?O !ÓZ- sklej. . . . . gatu na dworcu koleiowym, mesamow1- Stwierdził on, że w walizce znajdują się 

nych miastach Pomorza 1 Poznansk1ego Ąresztow~nym1 okazah się poszuk1- 1 tego odkrycia. Personel przechowalni zwłoki niemowlęcia płci żeńskiej. Dziec
grasowala nieuchwytna szalka złodziei, wam od dluzszego czasu przestępcy: zwrócił uwagę na to, że z którejś z prze- ko zostało po urodzeniu uduszone prze-z 
któr.a okradała. przeważ~ie adwoka~ów. Talaj~zyk Piotr z Poznani~ i Dworczyk choWYw.anych walizek, dobywa się nie- zaciśnięcie szmatą przewodów oddecho
SzaJk~ ta zawitała swoJego czasu 1 do ·franc1szek z Jarocina. MaJą oni na su- I znośny fetor. Poczęto wobec tego prze· wych, przedew1zystkiem krtani. Zwłoki 
Torum~, gdzie Jednej nocy dokonała 5 mieniu caly szereg włamań we Wrześni, I szukiwać bagaże i wreszcie natknięto aię owinięte były w kawałek flaneli. 
właman. . Gnieźnie, Poznaniu, Grudziądzu i Toru- na walizę, z której pochodził odór. -:Wo- Jak stwierdzono, walizka z jej stra-

~st~t~10 sprawcy tych kradzieży Z?- niu. .Odebrana im broń jest własnością bee tego, że bagaży z cuchnąćemi przed- I szną zawl':rtością oddana została do prze 
stah UJęc1 we Wrześni, dokąd udali się notarJusza Zakrzewskiego z Torunia, do miotami przechowywać nie wolno, a nikt j chowalni Jeszcze dnia 13 lutejlo r. b. ko
na wyprawę. którego mieszkania aresztowani się wła- po odbiór walizy się nie zgłaszał, przy- ło godz. 11-ef w nocy. Zwłoki znajduja. 

Posterunkowy, pełniący służbę zau- mali. stąpiono do jej otwarcia. Jakież było 'się jut oczywi~cie w stanie rozkładu.-
;vażyl dwuch podejrzanych osobników Niebezpiecznych włamywaczy osa- przerażenie obecnych, kiedy spod po- Odstawiono je do zakładu medycyny są-
1 począ! ie~ śledzić. .~tróż bezpi7czeń: dz~no w więzieniu we ~rześni. Zostaną duszki wyłoniły się zwłoki dziecka. dowej. 
stwa uJął ich w chw1h, gdy zam1erzah om przetransportowam do Torunia po 
się włamać do willi jednego z miejsco- ukończeniu śledztwa. Zbrodniarz usiłował zbiec po wyroku 

MYSZY SCHRUPAŁY MIENIE SIEROTY Od.stawiono go skutego w kajdany do więzienia w Gnlefnle 

kł Wągrówiec, 13 marca. lmowski łomem żelaznym usiłował za-
Niezwy e perypetfe opiekuna siostrzenicy Gnieźnieński sąd okręgowy na sesji mordować kupca. Na szczęście Jednak 

, . , RogoŹno, 13 marca. 1 Jakież było jego przerażenie, gdy wyjazdowej w Wągrówcu rozpatrywał cios wymierzony w głowę chybił, nie-
Robotnik Jakób Nowacki z Gościeje po pewnym czasie przekonał się, że pie- sprawę 25-letniego szofera Stefana A- mniej był tak silny, że zmiatdżył Więc

wa koło Rogoźna otrzymał swego czasu niądze zjadły myszy. f'.amowskiego, oskarżonego o usilowa- kowskiemu rękę, którą ten śpiąc trzy. 
jako opiekun swej siostrzenicy na prze- Siostrzenica Nowackiego otrzymała ne zabójstwo. mal na głowie. Po dokonaniu ohypnego 
chowywanie dla niej spadek w wysokoś- jedynie 115 zł. reszty Nowacki nie mógł Adamowski przybył w dn. 16/10 1934 czynu zbrod:iiarz zbiegł, jednak policja 
ci 246.54 zł. jej zapłacić. roku pod pozorem kupna materjalu do roołała go UJąć. 

Gdy siostrzenica jego stała się pełno· IWrezultacie sprawa oparła się o pro kupca-domokrążcy Franciszka Więc- Sąd skazat Adamowskiego, ~tóry ma 
letnią i zażądała zwrotu swojej własnoś- kuratora i Nowacki zasiadł na ławie os- kowskiego i wskutek spóźnionej pory z~es~tą już za sobą karę 5-letmego wię
ci, Nowacki podjął te pieniądze w ban- karżonych. Rozprawa, która miała od- poprosił go nocleg. Podczas snu Ada- z1ema, na 6 lat więzienia oraz utratę 
ku, jednak nie oddał jej pieniędzy„ 1:-:cz być się w tych dniach, została odroczo· ; -:i00000000000000000000000000000~ praw obywatels~icb na lat 10 z równo-
schował je wraz z swoiemi . 150 zł. do na z powodu konieczności przeprowadze ~ · czesnem osadzen.1em go w domu popraw 

słomy w łóżku. • nia dodatkowych dochodzeń. ~ PARCELE czyPo naoJcZ::ta"~f:k~~:ii· Adamowski 

OHYDNY ZBIR SKAZANY W 6NIEZNIE ~ e·uoOWLANE ~:~o;:~t~·~~z~u~!;t~~y1~:a~0 :1~rir: 
~ Urządztł wówczas w korytarzu· sądo· 

Proces odbywał się przy drzwiach zamkniętych 0§: wym awanturę, tak te dopiero po pew-
Gniezno, 13 marca. no szereg świadków, znajomych i przy. · przy ul. Krzemienieckie! nym czasie skutego w kaJdany odsta· 

S · Retkińskie! do sprzedania. i d f le I O i ź I 
ąd okłl"ę.gowY w Gnieźnie rozpatryl"' jaciół Jaśkowiaków. 8 Zgłoszenia: Piotrkowska 40. · w ono go o w ez n a w n e n e. 

wał sprawę niedawno aresztowanego W wyniku rozprawY sąd skazał o- 0 Zarząd spadkobierców I. K. 1· 00000 · · · · · · · · · · · · · • • · • · • · · · · · · · 
Sylwestra Jaśkowicza z KrzyWego Ko- slkarżonego na 3 lata więzienia i utratę 0 · ~ 
ła, oskarżonego o sutenerstwo oraz zmu praw. Skazany zapowiedział apelację, 1° Pozna.ńskiego, w dni POW• : . ; w n 
szanie do nierządu swej wlasnej żony. j prosza,c rownocześnie o WYTJuszczenie szedme od 10- 12 1 od 4 · -- ---;;,...., __ ...,_"""',.. 

Podczas rozprawY, która toczyła się go z aresztu. Na wnioseik prokuratora do 6 popołudniu. : U 
p.rzy drzwiaoh zamkniętych, przesłucha- sad prośbt: jego odrzucił. 1:>00000000000000000000000000<:>000 ooi00i000000000000000000000000000 
.c;· ,.,,. 
Kino-teatr • Dziś I dni następnych! rtajlepszy film produkcji wledefiskleJ p. t. 

„M I RAZ" I~o~"!· T 
NALE*Y DO CIEBIE'' 

11 Listopada 1s (Konstantynowska) .oz• Chlllldl 
tenor 
wszechświatowej 
sławy 

s~oke Szakal 
oraz i Frida Rischard 

Sala dobrze ogrzana Nadprogram: Dodatek Paramountu I Pata 

Lecznica H SZU!)PIOKTAORCHBR I JEDYNY zLoTv MEDAL I 
ze staleml łóżkami • . z kategorjl prezerwatyw otrzymała 
DLA CHORYCH rtA • c O L L. All A Zapisujcie 

uszy, nos, aardlo i cnoR~Bv sKóRNE 1 wFNERvczNE ?Pl „ ? • E .I ~':nowięta 
dróg oddechowych Piotrkowska 56 ,... a.. _____ G u m „ · - _.. d 0 

Plolrkowska 61 teL 148·62. ~ na Międzynarodowej Wystawie Lekarsko- J K 1. Ml k u 
Tel. 127·81 Od 9-1, od 5-9 pp„ Aptekarskiej w c Lu J (Rumunja) . ,, rou I e a 

8 · o z R k k w niedziele i śwleta od 10-1. - ... 
g r.--2 P• 4- w. P'.ZY.Jm. .r. · a owe l - ,..,,..,..,Cl,...,D,..,DCJr llJOt~ ·IOCOOODODDODOODDDDDDDDDDODDDoaaa:DCJDO wezwania na miasto ... uu •· • 1 ~ - ~ 

Matki! 

Znany z wleloletnlą praktyką ORVGINALHE.PROSlKI Doktór Dr. Mm. 

Krojczynie 
oraz 

prasowaczki 
POTRZEBNE NATYCHMIAST. Zgłosić 
się fabryka trykotaży Sienkiewicza 78 

LEKARZ • Dl!NTYSTA 

R. ~UUAUMIWA ;;:~f~·00'"" z. Henrykowski Pl. lilazer 
s KOGUTKIEM specłallsta chorób przyjmuje od 10-1 I od 6-8 PO pol 

wenerycznych, skórnych I płciowych CHOROBY SKO.RNE I WENF.RYCZNE Piotrkowska 5' 
Starszy Felczer 
I. BORN SZTAJN 

(aawniej Landsberger) 

Nowo· Zarzewska 19 2~~~-46 
przyjmuje w każdej porze w gabinecie 

i na mieście 

Piotrkowska 86 te1. t4a-6a Zachodnia 64, tel. 185-49 telef. 121-23 
przyjmuje od 8-11 i od 6-9 wlecz„ przyjmuje od 12-2 ł od 7-8.30 wlecz. ------------
w niedz. i święta od 9-12.30 popoi. w niedziele ł śwleta od 10-12 Wl>Oł p k , . 

l:I•l!=&:JJ•lł•T• - - O OJ 
MIGRENA. NliWQALGJA DR. MED. Dr J n aoah b 

Dr. med. ,GRVPA,PAZEZl~Bl~NIA H. Gutsztadt • • n li słon!!~~e b!?!c~~y:a 
Mikołaj Bornstein ~T~::iaJ·~~~ó~i;:;'f'N~9! AKUSZfR-OINEKOLOO . AKUSZER-GU~EKOLOG niem, Nawrot 2, III brama, front, II 

CHOROBY KOBIECE ArtD ZEJA 4 
• Po1.ożrt.1cTwo .Ą1>AJCIEOAV~INAUWCMPAosz11ow Zachodnia 62 R ~tro, m. 31, telefon i24-o3. 

RZGOWSKA 5 lE?N.r:~eR.KO GUTEM I TELEFON 228.92 RADIOVOX do sieci z 3 lampami zł. 
(wejscieSleradzkal),Tel.191-08 <P.Atl! •EOAJĄ APTE~' ($r~dm!eJska 14>. tel. 129-52 orzvlm. od 10-12 t od 4-8 w. 150, z 4 lampami zł. 200, na raty. Od-
p · · 10 12 · 16-20 przy1mu1e od 11-1 l od 5-7· bió ł J .., B t · (120 ) rzyimu1e - 1 • -. ----- PIES niemiecki wyżeł, biały w brQn· r ca e :'"'uropy. a erie w. - -· ·- ·· o H LT RE c H T DROBNE ogłoszenia w „Republice" zowe laty, kulą wy zaginął. Łaskawy :!:._11·50. Piotrkowska 79 w podwórzu 

DR. Mm. r A są na.Jle~szym . i najtańszym środkiem :r:;:~~a 6~e~~~.e 2~~~~domić 11•10 ~is ANOIELSKIEOO konwersacji I l!te~a-
t1 TAUBENHAUS • zetkmec1a zainteresowanych stron. ' tury udziela rutynowany nauczymel. 

Choroby skórne, wenel'}'czne I mo- Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub· łASd~OWIDZĄCkA A.tkMi ipra pprzybiy~a do Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba. front. CO· 
• czopłclowe ) · ... o zi na czas ru · rze. ow ~ a no· dziennie zastać od godz. 4-8 po poi 

PIOTRKOWSKA 10. TEL 24s-21, lokator~. 2 znaleźć mieszkanie lub W:Yttl systemem z kuli naitraf:ueJ. - ---___ _ _ 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA PrzyJmule od g, B·el do lt· 11 rano, od pojedynczy pok6J, 3) sprzedać nieru- Sienkiewicza Nr. 67, m. Z8. 17 ,JĘZYKÓW ANOIELSKlfOO, FRAN· 

Zał• erska 11 1·30 do 2.30 popołudniu i od 5 do 9-ei chomość lub rzecz. 4) kupić cośkol- POTRZEBNE szwaczki do maszyny! CUSKIEOO - gruntownJe udzielam. 
p, · ' wiecz. W niedziele i święta od 10 do wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) krzyżykowej „cyk-cak" I hafciarki do gramatyka. literatura, konwersal!ja, 

tel. 246-09. 1-ej w poi. wyszukać pracownika - niechaj po- maszyny Adlera. fabryka trykota~y, handlowa korespondencja. Tel. 183·04. 
Przvim. od 4-8 w. 30·2 · da drobne ogłoszenie do .. Republiki". Narutowicza 57. g, 10-12 rano, 3-4 oo ool. 

TR O Cśi ARIN'A'"'''P E~RLA i"iiei I A 
Przejazd 2 w rol. RERI BODO w pozostałvch rol. :tellchow•ka, Brodniewlcz, Znicz, Frenkiel Główna 1 

Pocz. 4 IJ- , ' ' i R6ifcki. - Nad.program dodatek Paramounill Pocz. 5 
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NARODOWCY NIE CHCĄ WŁASNEGO BUDZETU 
Jłie6gDJofv speft'loftf DJ rod~ie1,fiiej fiorni~ii 

6udie'lor1Jej-fndeiu iuiq ni~noDJiś,iq do 
/inonsoOJO• 
fl.uftur1J, 

ośOJiatv i .~droDJotnośii 
Lódź, 14 marca. Przemówienie w tej sprawie wyglo- kiedykolwiek· otrzymyWati w Lodzi tłumaczenia i przekonywania. Wszysł· 

Ponury spektakl, jaki się odbywa sił radny Walczak, który zwrócił uwa- członkowie prezydium miasta. kie powyższe subsydja zostały głosami 
obecnie w {ódzkiej radzie miejskiej trwa gę, iż Stronnictwo Narodowe prowadzi Prawda wychodzi czasem na jaw w członków Stronnictwa Narodowego od• 
w dalszym ciągu. Każde niemal posie- w radzie miejskie) politykę, skierowaną zupełnie nieoczekiwanej chwili. rzucone. Zgłoszono dodatkowo wnio• 
dzenie, czy to plenarne czy też komisji, przeciwko warstwom pracowniczym. Bez dyskusji uchwalono następnie sek o powiększenie subsydium dla przy 
odbywa się w atmosferze, jakiej Łódź Pracownicy miejscy są bardzo źle wy- dlziały budżetu - „Majątek komunalny" chodni przeciwgruźliczych, wskazując 
jeszcze nie znała i przechodzi pod zna- nagradzani i dlatego nie należy im w „Przedsiębiorstwa komunalne", ,,Spta- jak ważne są te instytuc)e w Łodzi, -
kiem uchwał, które muszą budzić naj- dalszym ciągu redukować pensyj. Rad- ta długów miejskich", „Drogi i place gdzie gruźlica szerzy sie wśród ludno· 
większe zdumienie. ny Walczak wskazał również, że Stron- publiczne". . ści robotniczej. I ten wniosek radni na• 

Oto wczoraj wieczorem odbyło się nictwo Narodowe zmniejsza zarobki Przy działach „Opieki społecznej", rodowcy odrzucili. 
znów posiedzenie radzieckiej komisji fł- biednym pracownikom, a gdy uchwala- „Zdrowotności publicznej", „Oświaty i W ten sposób odbyło sie trzecie czy 
nansowo • budżetowe), zwołane specjał- ło pensję dla prezydenta i wiceprezy· 1' Kul!ury" zgłoszono wnioski o I?r~ywró tanie budżetu. Pozostało Jeszczl ied:no 
nie dla uchwalenia w trzeciem czytaniu dentów i miało wówczas nadzieję, że ~eme su~sydjów • dla naJbiedmeJszych uchwalenie - całe·go budżetu lako ta· 
budżetu m. Łodzi. Jak wiadomo, w trze- stanowisko to zajmą członkowie stron. mstytu~Y}· • A więc o utrzymanie T~- kiego. I tutaj nastąpiła rzecz niespodzie· 
ciem czytaniu budżet rozpatrywany jest nictwa, przyznało im pensje 0 wiele 1 atru ~1e1sk1ego. w Łodzi, .o utrzymame wana i nieoczekiwana: w ~losowaniu 
raz jeszcze od P?czątku i dlatego też1 wyższe, aniżeli kiedykolwiek pobierało Polskiej Wolne! Wszechmcy, na budo- radni narodowcy odrzucłli całv budżet. 
przy rozp.atrywamu I dziatu zgłoszony prezydium magistratu w t.odzi. wę domu .dl.a Y. M. ,c; A: (~towarzys~e Wywołało to powszechne zdumie-
został wmosek o przywrócenie pracow- nie młodzi.ęzy chrzesc1jansk1ei), dla lhm . i tk dni 
nikom miejskim dodatku komunalnego Adw. Kowalski: - To jest oszczer- nazjum wreczorowego dla dorosłych, me. Jakto, w ~c począ ~wora naro• 
••••••••••••••' stwo! dla łódzkiej straży ogniowej i t. d. do":cy z!Iliemli cały ~u~zet. ch~atili się 

Komisarz Wojewódzki: - Zwra- Wskazywano, że nie można niszczyć w tern~ zmianami_, a pózmeJ SWÓJ. wła~nY ••otatnmk m·1e1·sk1· cam uwagę, panie radny, że tak nie na- Łodzi kultury i oświaty, że nie można budzet całkowicie. odrzucili? Cóz to _Jest 
n 1 leży się wyrażać. A jeśli chodzi o pen- pozbawiać miasta straży ogniowej, gdy~ zn~.wu? P~zeciez odrzucenie budzetu 

-::;- sje prezydenta i wiceprezydentów, któ miast ki1lkuset tysięcy, zawodowa straz moze w mysl ustawy samorzado~ej spo 
Dziś odbędzie się plenarne posiedzenie Rady re panowie uchwalili, to istotnie łącz- łogniowa miejska może kosztować 1 mi-1 wod?wać rozwiąz~ie Rady MteJsklef, 

MleJsklel. Porządek dzienny przewlduJe m. In. nie z dodatkiem za 1itodziny nadliczbo- !jon złotych. Czyzby do tego dązyli radni narodow-
sprawę zacłągnłęcla w funduszu Pracy poży. we, pens.ie te są wiele większe, aniżeli• Na nic j,ednaik nie zdatv sie wszelkie cy? 
czkl na cele lnwestycy)ne, zatwierdzenie sta• = •• • & EMS BfMM ff '5 'H 

o·trułal .. " tutu opłat drogowych na rzecz miasta, obniże
nie wysokości komornego w domach osiedla im. 
Montwiłła Mireckiego, uruchomienie w naJkrót· 
szym czasie robót publicznych w lodzi Itp. 

„Ratujcie, · Gizelka 
Lokator domu pr~*;": ut. Kraszewskiego 10,, Zamach samobójczy 15-letniej dziewczynki, która 

Otto Klelm, dostał wczoraj niezwykle silnego chciała się W ten SpOSÓb „zemŚCiĆ'' na matce 
ataku furJI. Uzbroił się w siekierę do rąbania' , R • • bł k · • k • ' t J z (1 
drzewa, wybiegł na korytarz w dontu i rąbiąc Łórtz. 14 :narca.. ła Trf!da wołała bez .~rzerwy: „ at U!· I się z c opa ami, ocze u1ącym ą pr e 
w drzwi sąsiadów atakował kogo napot"3ł. . (gr). W klatce schodowe i. trzl'c1ego cie, G1zelka sle otruła „~ . bramą. • . 

Lekarz pogotowia z sanitariuszami musiał piętra o om u przy ul. TargoweJ 47 rozJe. Za wet.. wan o pogotowie IJbezoieczal-1 Od naimłodszl'._ch lat mała Gizela 
stoczyć z furiatem zaciątą walkę zanim udało gły się przeraźliwe I wstrząsaface wo· ni Społecznej. Dyżurny lekarz stwier- zdradzała sympat!ę do chłooców, a O• 

się zarzucić nań kaftan bezpieczeństwa. i- _ła!lia o ,poinoc. Natychmi~st wv_biegli ~ dzit u 15-letniej Brisównv do~ć poważ·, statnio ~.oraz częscłe) widywano la ~ 
· *•* t m1eszk-an lokato~zy, zarn_1esz}rnh_ w te.1 ne otrucie jakąS nieznana. trucizną. Des-I' towarzy?itwle ~nacznie od siebie star 

Wczoral odbyło się po.siedzenie mlędzyzwląz· ~ klatce schodowei. Ok.azaro s1e. ze ~los peratce przepłukano żoł a dek. szych młodzienców. r 

kowef komlsJi pracowników mleJsklcb, na któ- te~, a by_l to głos dz1ec~a. oocho.dztł ~ Po upl . wie kilku godzin przybyli . Na tern tl~ dosz!o pom1ędzv m~tką 
rem postanowiono w}•łonlć delegacJę celem In· m1eszka111a Ju\Jusza Bnse. Pom~~waz d . •Yd . d . k' Ok , 1 1 l córką do w1ększ~J awanturv. Dziew· 

' drzwi mieszkania byty zamknietc lo- ro zice mi'J eJ esperat i. azaio s ę, czynka popłakała się i przvrzekta mat-
terwencli u P· woJewody Hauke·Nowaka w i • • ' że matka Gizeli, robotnica fabryczna, I · · 'bl'' · ś · 
sprawie obniżenia przez endecką większość po• katarzy wyłamali ie. d d . . d ost o skar ce, ze się w naJ izs.zym czasie zem et. 
borów pr~owniczych 1 skasowania warszta· Przybyłym przedstawił sie wstrzą-, Pfte óu kan~en: sk~ręo pra~~ła :ieposł - , Wychylenie sporej dozy truciznv w ce-
tów mleJsklch sający widok. Na podłodze wiła się w c a c r ę za ' ze · u- lu samobójczym miało by~ urawdopo· 

· bólach 15-letni córka ł}risów Blieta szna-zamknęła dziewczynki na klucz. dobnie zapowiadanym aktem zemsty 
DelegacJa ta uda się do p, wolewody w ""'" a • ' . . 1 I . . . • 

bliższych dniach 1 przedłoży mu rezolucJę. w pobliżu zaś siedziała na oodłodze 1 Gizela bowiem zamedovwata mład· . Mimo, ze stan desperatki Jest dość 
*" młodsza jej siostrzyczka. 4-tetnla Ger- szą siostrzyczkę i korzystając z każdej poważny, niema już obecnie c>bawy utra 

:~.:;~:.~:~~::.~:~~·;'.~;.·:~~~:~:::;:!~'.I Jtruada.kGJzelza boy'asniłep;ltomn1a. ,zal! kmaw' okazł~idwyodawlała salę zndyomu. bbv ilsporłk•ć tAycliaa. H ~W Bika'' 
Po zbiórce nastąpił wspólny wymarsz do ko- U n U 

ścloł~ św. Jana, gdzie odbyło się uroczyste na·I • • • , • • • jj . • 

:;:re0~~7i0 n!a~~:~;· c:::~:z. s~;:1:cy od:;~:~1 blCZDI WIBrZJGIBIB znalBZll \V bUIBCIB az„. Z bUłBlkl Wódki 
hejnał I złożono wieńce. I Lódź, 14 marca. z dnia na dzień, obiecując, że rychło za· nie. 

Po uroczystościach w koszarach straży od· (k) Przy ulicy Traugutta 2 otwarto płaci należne im sumy. Wieść o nagłej „likwidacji" baru roz 
była się akademJa. I przed ośmiu mniejwięcej miesiącami bar W ubiegłą sobotę kelnerów i służbę, niosła si·ę po najbliższem sąsiedztwie Io-

*** . , ,,A la Hawełka''. którzy zgłosili się rano do pracy, spot· tern błyskawicy, wywołując wszędzie 
w nadchodzącą niedzielę odbędzie się ogól- Ldkal ten cieszył się początkowo po- kato niemile rozczarowanie: zastali zrozumiały niepokój. Przed dom na uli-

ne zebranie kotoniarzy, na którem omówione wodzeniem, po pewnym jednak czasie drzwi baru zamknięte i zabezpieczone I cy Traugutta 2 poczęli się schodzić wie-
zost:mą aktualne sprawy a mianowicie zatrud- ! frekwencja &ości wydatnie się zmniej- od zew:nątrz żaluzjami. rzyciele właściciela lokalu. 
n•cnia rio dwuch robotników przy Jedne! ma-1szyla. Naskutek ciężkiej sytuacji ma- Myślląc, że właściciel loka1lu ma do A więc właściciel składu z węglem, 
szynie, kwestia rozciągnięcia umowy zblorowet terjalnej właściciel baru począł zalegać załatwienia jakieś sprawy na mieście, u którego gospodarz baru brał „na kred
ohowiązuiącej w lodzi na wszystkie ośrodki' z wypłatą należności kelnerom, dostaw-,które opóźniają jego przybycie, czekali \{ę" od szeregu tygodni i któremu został 
rm:cmysłu kotonowego w Polsce, sprawa za· com artykułów spożywczych i t. p. na niego lctiLka godzin, ale kolo południa, winien dkoto 60 złotych, sklepikarka z 
targów w przemyśle pończoszniczym Itp. .Wierzycieli, którzy coraz natarczy- gdy nie byto go widać, udali się do po- tejże ulicy, poszkodowana na 50 złotych, 

•** wiej dopominali się o należność, zwodził lłcJł I złożylf odpowiednie zameldowa- dwie służące z baru, którym należy się 
Onla 17 h. m. w niedzielę .odbędzie sh~ zbiór· za kilka tyigodni ·pracy Olkoło 100 zło· 

ka publiczna na ulicach lodzi I w lokalach zam- u ., ' b • 1
. d • tych, kelnerzy i t. p. 

lcn1ętych na rzecz powiększenia funduszów, SI owa z 1ec z sa I są owe1 Wszyscy po ibezsk'utecznem oczeki-
przcznaczon:vch na budowę Domu Pomnika Im. waniu n~ w:łaściciela baru u<!ali się do 
Marsz. J. Piłsudskiego. PO onłoszeniu SkCIZUJ-q«:eno w••rokU VII ko:n1sar1atu P. P.„ skt~<ia1ąc zamel-

• • "9J dowame wraz z wyhczemem kwot, na 

S~iróty telegraficzne. Lódi, 14 marca. I traci przytomność, zbiegli. nie zatrzy- Jakie zostali poszkodowani. 
(gr) Wczoraj doszło w sądzie grodz- mani przez nikogo. Rannego 00.wiezio- Wczoraj rano do baru „A la Haweł-

-o- kim na sali rozpraw do niecodziennego no do szpitala, gdzie przebywał przez ka'' w1klroczył komornik w asyście poli-
nych ~i~~~inig uf!~~;'~~~zia~~Y~i~;i fo~~f~f.;~ zjawisk~: skazany .za napad uliczny a- kilka tygodni. · cjanta, aby dokonać zajęcia :zeczy znai
woJskowego wbrew postanowieniom traktatu wanturmk, w chwih, gdy dowiedział się, Gdy W stanie zidlrowia Blaszczyka dujących się .w lokalu. Nic Jednak_ war· 
wersalskiego. że został skazany na 8 miesięcy wlęzle· nastąpiła poprawa, w ladze śledcze pod- tościowego me znale~iono, poza.„ dwie· 

- Kosc:ioly katol!cki i ewangelicki .w Niem- nia i z polecenia sędziego, ogłaszającego dały go przesłuchaniu. Okazało się, że ma butelkami wódki. Nawet bufet został 
c~ech podięty energiczną walkę z resizmem w wyrok miał być zaaresztowany na sali sprawcą napadu byt 20-letni Stefan Ro- doszczętnie ogołocony przed ,,likwida· 
Nie::_cz~~~~truktor niemiecki Baul!g, zamiesz- s~dowej, o_Skarżony Stefan Rogalski (Na galskii l jeszcze jakiś mężczyzna. c}ą". _ _ . 
kały w Koblencil wynalazł samochód do poru- p1órkowsk1ego 17) usiłował zbiec, został Na lawie oskarżonych znalazł się o- W sprawie tej prowa<łzi docnodzenle 
szania sie na wodzie i lądzie, i zamierza prze- jednak przez dyżurującego w sądzie po- prócz Rogalskiego 24-letnl Marjan Szym VII komlsarjat P. P. 
być nim ka~al La Manche. . . licjanta ujęty i pod silną eskortą odwie- czak, zam. przy ul. Napiórkowskie&o 15. 

- W dnm 31 marca przy3edz1e do Warsza- · d · · · p d <>d · nł al' · d · S d 
wy angielski minister spraw zagranicznych ziony o więziema. . . o s.., m . e przyzn 1 się O wmy .. a. 
Eden. W nocy z 26 na '27 stycznia r. b. na- Jednak, maJąc dostateczne dowody wmy 

- Zysk fabryki broni Vickersa wynosił w pa·dnięto na ulicy Napiórkowskie&o na Rogalskiego, skazal go na 8 miesięcy 
roku .ubi;gtym przeszlo pól miliona funtów powracającego do domu Stefana Błasz-J więzienta, Szymczaka zaś - z braku 
szterl!~1go'r"· .. d ó 1 t . eh czyka. Napastnicy zadali przechodniowi , dowodów ~- uniewinnił. Ro~alskiego u-

- v' e rancJJ po czas manewr w o niczy ł 1 kl tk' • • j 1 · , · · · uJ K 
wydaizyła sie katastrofa, w której zostało ran- szereg. ran g ~wy a 1 ~1ers1owe, a 1 m1es.zc~o~o w w1ęz1emu przy . o-
nych siedmiu pilotów. gdy .w.dzieli, ze ranny sł~mla się z nóg permka. 

' '1· 

Dg.żuru apfek 
Dziś w nocy dyturują nstępujące a.p°tekł: 

Sukc. K. Leinwebra (Płac Wolności 2), Sukc. 
J .. Hadmana (Młynarska 1), W. DanieleckieJ! 
(P1otnkowska 147), A. Perelmana (Cegialnian 
Nr, . ~2}, . J. Cymera (W ólczai:\ska 37), Sukc. F 
~ÓJC.~~~* (Napj,9J-ls:owski~o '3!). .„ 

"'• . .... ·, '\ .( 

{ 
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PROGRAM ROZGŁOśNI ł..óDZKIEJ 

POLSKIEGO RADJA. 
CZW ARTEK, 14 marca 1935 r. 

12.05-12.30 Audycja dla szkół p t Mamy ra· 
djo w szkole". 12.30- 13.00 19-ty · p~r~~ek szkol· 
ny z Filhannonji Warszawskiej. Wyko11awcy: 

14 IJI Nr. 73 

·Łódzkie · służ~ce przesłały memorjał 
do ministerstwa opieki społecznej, domaga~ąc się po.,. 
wołania specjalnych inspektorów pracy dla ich za " 7 od u 

M~iestra Filharmonii Warszawskiej pod dyr. 
M1eczysł!wa Mierzejewskie~o Maurycy Janow· Łódź, 14 marca. trudnia się małoletnie dziewczcta, kti5- Jak nas informuje okręgow:1 inspek-
ski (tenor) , Tadeusz Zygaclto' (skrzypce). 13.QO (k) Do ministerstwa opieki społecz- rym każe się pracować ponad siły. cja pracy, odpowiednie wninsi<i w tej 
- 13.os. Chwilka dla kobiet. 13.05-13.10 Dzien· nej został przesłany przez insoekcj~ pra W przesłanym do ministerstw~ opie- sprawie zostaną przestane w najbliz-
nik połu<lniowy. 13.10-13.45 D. c. poranku Ł · 
s:ikolnego z Filharmonii Warszawskiej. 13.4s._ cy w odzi memorjał 30 tysięcy łódz· ki spotecznej memorjale służace doma- szych dniach do ministerstwa. ~tore o-
13:50 „z rynku p·racy". 13.50-13.55 Wiadomo· kich służących, które domagają ·się po- gają się powołania przy inspekcji pra- pracuje obecnie projekt ustawv o służ-
ści gospodarcze. 13.55-14.00 Przegląd giełdo· lepszenia warunków pracy i płacy. cy Ili-go okręgu specjalne11:0 inspekto- bie domowej. Ustawa rn1rn rioł:Jżyf;:iby 
wy. 14·00-14·45 Muzyka lekka i salonowa - w 1 ra pracy dla spra"' słuz'..bv do1110"'"'J •. nareszcie kres ciąg tym bo!acz1<0111 sln-

pły-ty. 14.45-15.45 Przerwa. memorja e tym służace uskarżają n - " 

15.45-16.00. Piosenki w wykonaniu Stefana Wi· się na cały szereg bolączek ich za wo- oraz powołania spośród służących pod-I żących. 
tasa - płyty. . du. inspektorów pracy, którzybv wspólnie •m:11imm""li•m11•mUAA4sm&111 ••maSJSID~:<.::ils:•• 

16.00-16.30. Muzyka . popularna w wykonaniu C • I ' • kt 1' 

zespołu instrumentalnego ,,Studio" _ trans· oraz częściej zdarza sie cstati1iG Z wyznaczonym specJa nre msoe orem 
misja z Krakowa. wypadki zatrzymywania nalcżnośc! sti17. przeprowadzali kontrole pracy i płacy, 1 

16.30-16.45. Pogadankę w języku francuskim bie domowej. 70 procent pracoda \\ ców Służące , tódzkie zwracają u wagę, Żt:! li 
wygł. Lucien Roquiny. · • 

16.45- 17.oO. „K wadrans słynnych artystów" _ n.ie P1~ci służącym w~ęce .i niż ~O. zł. mi<:>- ;30,?00 za~ ładów pra~y a wiec m_iesz- , 
Pablo Casals (wiolonczela _ płyty) . s1ęczme, a często słuząca za . c1ezk~ł pra- Kan. w ktorych pracuią. musza byc tak 

1 
17.00-17.15. „Od zieleni roślin do czerwieni ce nie dostaje ani grosza. Pracuie za S1· I samo kontrolowane przez insnckcj($ pra- 1 

kr~~„ -. reportaż ~ żakła?u Chemii Leka;· mo utrzymanie ::y i'ak inne zakłady. Dot vchczas oo-I 14 MARZEC 1935 R· 
s~1e1 Untwers. Ja~1ellońsk1ego w Krakowie . . • . f R k d · · · d d 
przep,rowadzi <Ir. Bolesław Skarżyński. 

1 

DaleJ słuzące są zmuszane do pra:11a wiem inspekcja pracy nie może ingero-
1 

ane zisie!szy o i,:0 ~iny 9-ej n~daJe s!ę 
b 1 h ł . _„ , . do rozpoczynama procesow 1 wyruszenia w po-

17. 1~17.50. Teatr. Wyo?raźni n~daJe„ słuchowi.: ie izny w godzinach nocnvch, co !est wać w . zatar~a~ s uzącv ... l! z • p_raco-1 dt óż. Możemy z powodzeniem starać sie 0 za-
sk? P: t. . :,Niebezpieczne zycie - Marp. niezgodne z przepisami o pracv kobiet. dawcami, gdyz ntema odpowtedmeJ usta robek 1 nawi:.zywać stosunki z osobami rta 
W1e.rc1ńsk1e1, odznaczone III nagrodą na p . . ·• 
kon~ursie słuchowiskowym Polskiego Ra· ozatem w wielu demach lódzk1ch za- wy, któraby te sprawy re~ulowała. wybitnych stanowiskach. Okres ranny przynie• 
dj J 111111111111111111 sie także mile przeżycia i wzruszenia. 

l7.5Q~i8.0Q: Poradnik sportowy. 111111111111JlllllllllllllllMlllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllll)llllllllllllllllll1!1111111111111111111illll!llllllllillllhll llllfllJlllllllllllll:i!;; ,\l Między godziną 9-tą a 10-tą działają PO· 

18.00--18.15. Utwory skrzypcowe w wyk. Ja· ...... • ., - ·· 0000000 myślne wpływy dla rzemieślników, maryna-
dwigi Matjasiak · Klechniowskiej. rzy i dzieci. Jest to odpowiednia pora do za!a- . 

18.15-18:3(). „Twórczość i wolność" - szkic WIĘz'NIOWIE PLA\llllll SIĘ WE KRWI twiania interesów pieniężnych. 
literacki . - wy.gł. Leon Pomirowski. I., ff . . Po godzinie 10-ei da się odczuć pewien nie-

J8.3Q~18.45: Łódzka skrzynka pocztowa-wy· · pokój nerwowy i może dojść do nieporozumień 
głosi red. Jan Piotrowski. E · 1 d k b · I' z osobami starszemi i współpracownikami. 

18.45-19.01: Muzyka (płyty). ' pt 02'_ są owy ma a ryczne1 sceny w ce 1 
19.0?--f9.t5: Zapowiedź programu na dzień na• '-·7 W godzinach obiadowych dobrze jest zawis-

stępny. Inowrocław, 14 marca. z tej celi p.-zybyty dozorca więzienny ra.ć znajomości z ?sobami P!ci od.miP.nnei i ~l-
19.15-19.25: Muzyka (płyty). · · • - . W w1ązywać stosunki ze bank1eram1, kasjerami I 
19 .25- lQ.iO. Wiadomości sportowe lokalne. W cell nr. 64 więzienia inowroclaw- zohaczył straszny W!dok. szyscy czte-. artystami. W tym okresie możemy także za!a-
19.30- 19.35. Wiadomości sportowe o!(ólnopol· skiego odbywali karę znani na bruku rej wię7'1iowie byli pokrwawieni i ię-j' twiać korespondencję, zawierać umowy i za-

skie. inowrocławskim przestepcy Wiktor czeli z bólu. prowadzać zmiany. 
19.35-19.50. Piosenki w wyk. Chóru Juranda - Moch, Kazimierz Woźniak. Erick Stań- · Jak się okazało, dobrana czwórka Po południu dzialllią pomyślne wpływy dla 

płyty. p czewski i Sylwester Dylewicz. Pewne- szkłem stłuczonej przez siebie szyby I gospodyń. domu. Mi~dzy godziną . 1 4-tą a 16-tą 
19.50-20.00. ogadankę aktualna pt. „Dzisiejsze popr ecit

1 
ł c::obt.'3 sko'rę na rekach 1• 1 

dobrze 1est kupowa~. przedmioty żelazne, 
Niemcy" - wyjlł. wiceminister komunika· go dnia straż więzienna została zaalar- 7: a a ~ • " • • sprzęty domowe i odz1ez. 
cji Aleksan<ler Bobkowski. (Transmisja z mowana .iekami. iakie "„. ·l'"lhvwalv się ple~srach w zam;arze dosta~ta ~·e do' Wieczór przyniesie gorszy nastrój. Nara-
z Krakowa). stp1tala, aby z mego następme zbiec na żeni jesteśmy na różne rozczarowania i niepo-

20.00-20.45. MuzY'ka lekka. Wyikonawcy: - I 'ć 
orkiestra P. R . pod dyr. Stanisława Nawrota Fitelberga i Janina Familier - Hepnerowa- WO nos • y.rodzenia w związku z życiem towarzyskim 
i Wawrzyniec Żywolewski (gitara). fortepian. Obecnie odpowiadali oni przed są- I sztuką. 

"" ~ ~_?fl . "'i: D7iPnnik wieczorny. 22.00-22.15: Koncert reklamowy. dem grodzkim w Inowrocławiu za zde- Dziecko dziś urodzone - wesołe, szczere, 
20.55-21.00. ,,Jaik pracujemy i żyjemy w Pol· 22.15-23.QO. Muzyka taneczna w wyk. zespołu j rr-c !owanie celi odważne, zazdrosne, ulega egoizmowi, posiada 

sce". Wiktora Tychowskiego. · . ' J • • • • zdolnośc! w różnych kierunkach, zmysł piękna 
21.00--22.00. Koncert muzvki wę,!!ierskiej , Wy- 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla W~zyscy, .z WYJątk1em t?Yl:w1cza, silnie rozwinięty, szkodzi sobie z powodu bra-

konawcy: Ol'kies!ra P. R. pod dyr. Grzel!orza komunikacji lotniczej. zpstal1 skazani p_o pół roku w1ęz1enla. ku energii. 

f:lCSBEl'łT PAUL SIMON ---~---------------"'!'~!'sila niemie.cl(a 'wywiadow tzv ni. ńatcżatrrtie wydostanie się nigdy poza obręli <; 

W SIDŁACH 
Z NIEMIEC 

DJ AB LI CY 
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PAMIĘTNIKI BYl.EGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 

1

1 

do rodziny właścicieli mauzoleum, ;;.zy mauzoleum! Ciężka, kamienna kaphcz
też rodzina ta opuściła już Sosnowiec, ka posiada napewno mocne fundamen-

1 a wywiad niemiecki, wiedzac o tern, u- ty, a między niemi właśnie znaiduje się 
! krył tu zwłoki swej ofiary. Bvto to rze- grobowiec. A żelazna płyta w skb;J'e-

1 
czą możliwą, aczkolwiek bowiem gr0- niu?! Gdyby nie podw6.ine drzwi man-

1 bowiec wydawał się dobrze utrzyma- zoleum mógtbym może mieć ieszcze ja
' nym. to wtaściciele jego, wvjeżdż:lją~. kieś z.tudzenie, przy takim .iednak stai mogli optacić kogoś, kto opiekował się nie rzeczy - nikt nie ustyszv odgłn~ów 

I
. mauzoleum, chociażby tvlko dla oozoru. I szturmu do klapy, choćby stał tuż pr:ty 
Jeżeli nieboszczyk należat do rodziny, kapliczce ... 

~~~·*CmC·~~~~~~~~~~~~~~~~~~··~~~~~~~~)która ~ie opuś~~a Z~głębia. tedv. m~:ll Zapragnąłem nagle kilku mocnych 

Luiza, śmiejąc się cicho, zeszła po l macyj. A ja, Simon, będę tu gnił, cze-' łem mieć na?zieJę. ze cztonkow1e Je! haustów dymu z fa}ki. Miałem nelen 
~chodkach wdół ~robowca, a za nią po· kając na wyzwolenie! I cze? to odwiednć. be.da mauzoleum . t kap~iuch, m.iatem z~pałki. mimo jed·1~·k 
pchnięto mnie. Widziałem, że '.~tlen z _ No, czas na nas! m?z~ zdołał zwrócić. ich uwage, wat,1c wysiłków me potrafiłem wvóobvć i.::h z 
wywiadowców stanął na straży opodal Jeden z Niemców przytrzvmał mi ~I~kiem ~rumny ,w zelaz~a ~Jan~. Je- kieszeni. 
mauzoleum, druj!i zaś wewnątrz kaplicz ręce, drugi zaś lałoźył na nie kajdanki,j zeli zaś me ... Kt.os'. kto OP1ek~.1e się gro- Ptynęły godziny, a ia mozoliłem sic; 
ki. Przeczuwałem, co mnie ·::z~ka i mo· poczem wszyscy troje opuścili grr:>bo-1 bo~vcem. przy~dzie ~u dopiero przed nad kajdankami. Oddawna zaniechatem 
dliłem si~ w cl.uchu,. by. na~szedł. ktoś, wiec, nie trudząc sie na wet zamknię- dm em Ws,zystki.ch Swiętych. by u;o- ·

1 
treningu w tym kierunku, a przvtem u- · 

to przeszkodziłby mem1eck1m ?.bmm1 w ciem wieka trumny. I rz.ąd,~o:"'ac ka.p!Iczkę, to znaczy la 4 ' tyłem trochę, to też pot mnie oblewa!, 
:~h 0.hydn~j robo7ie. ~le nie nadszedł Jeszcze chwila i nad głowa moją za- miesią~e. Do tego. czasu... I a eksperyment Senegalczvka nie uda-
ikt 1 dwa1 .a~enc1, odb1ws;-v. pr~y porno: l trzasnęła się żelazna klapa, poczem slv .$"':1a~omoć moią P_rzytło.czvła pew-1 wat się. Wreszcie, gdv już zupełnie 
Y łomu, wieko trumny, oswiecih zwłoki! szałem huk, pochodzący od wbijania nosc. ze Jednak umrę sr;iiercia ~łod 0w~. straciłem ndazieję, łańcuszek z ltrzę-
atark~ elektryczną. . . . 1 gwoździ, któremi Niemcy zabezpiecza- Re~olwer odebra_no mi, a trucizn~. me kiem z.sunął się na posadzkę. 

O ile p_rzedtem za~uch trupi był 1.uz I li klapę przed otwarciem orzezemnie. n?s1tem z sobą mg~y, . cho~ czvmh ' to z jaką rozkoszą wyprostowałem ra· 
.ost.ateczme przykry t tr~dny do zme· Wreszcie zazgrzyflął klucz w niemal wszyscy m~i koledzi z Wy~ia: miona! Zdawało mi się, że :,c c0najmniej 
1ema, o tyle teraz stał się wprost po- drzwiach kaplicy i ucichło wszvstko. du. . M.ogł~11). skręcić. sznur z. u?ranta 1 E 
worny. Przytk. ną. łem c.huste.czkę do no· Zostałe·m w absolutne!' ci'emnOŚf'J·, po. w1es1ć się, ale o cóz z_aczep1ę J.ego ko- napół 1est„„„ na wohuści... nergicznie 

cl ł b d b - k t d nabiłerr; .lajkę tytoniem i dobyłem zapał· 
a, z awa ~ ~1 się owiem, ze pa nę ez bez możności ruchu rękami. ·sam na mec, s ~ro. napewno mema ?u za nego kL Wie)k:e nieba! W pudełku miałem za 
rzvt~mnosc.i 1:1a ce~laną. podb)!ę. sam ze straszliwie cuchnącym trupem... haka, a?i "!czego podob~e;:o · Mógłby?!! ledwie t: zy drewi.,,nka„. A więc w naj· 

Lmza._ zasm1ała się. dziko. Powietrza byto tu dość~ ale urnr ·~ z posta ~1ć Jedną ~ trumien sztorcem. 1 lepszym razie tylb trzv fajki! A p• z1:-· 
. - Niech pan sp.01rzy _w twa.rz tru- głodu, chyba, z·e... przy. w. i.ązać, szelki, czy postr.onek di:> Je-

l ł b d d ó 1 d l cież wartoby także obejrzeć ściany. Mo· 
a. - rz~ < a . - . !naczeJ e zie panu Nie dokończyłem myśli. Bvła 7.hvt neJ _JeJ n z, a ~ naipewno me ?rzy a o- że cegły są już skruszałe i udałoby się.„ 
;':wkro me w1edz1ec, kogo ma za towa- wstrętna. · ~Y się ~o na ~1c, !rumna .bow~ei:i zwa-
7yqa. . , htaby się, pociągnięta m01m c1ezarcm... Po namysle, machnąłem z rezygnacją 
Wzruszyłem ramionami. Kajdanki! Ze wszystkich uosnnięć ręką. Mauzoleum znajdowało się w ta-
-. Powtarza się pani, Luizo Ałvens- Xll. Luizy to właśnie byto na.imniei spryt- kim stanie, że myśl o osłabieniu jego fun 

1eqd - rzucitem wzgardliwie. - Zda- TRUP RALFA WHITESUNTIDE'A. ne„ Cóż znaczyły dla mnie tańcuszki. damentć.w była absurdalna. 
e mi sie. ze· talent pani wygasa... W chwilach śmiertelnego niebez.pie- skoro pewien Senegalczvk zdradził Zapaliłem fajkę i mimo odrazy, jaką 

- Och, proszę się nie obawiać! Dla czeństwa, w chwilach, gdy zdawało się, nam kiedyś tajemnicę, jak oswoboJzić budził we mnie ohydny fetor, podszed-
an~ wystarczy i tego... że niema już ratunrku, potrafiłem zac.:ho- się z nich? Polegało to na dłu2'otrwa- łem do trumny z jarzącem się drewien· 

Jeden z agentów zdjął trzewik z le- wać zimną krew. Ta właściwość me- łem manipulowaniu dłońmi. aż kości kiem zapałki. 
''ei no~i trupa i odkręciwszv obcas, od- go umysłu nie opuści.fa mnie i teraz. zejdą się tak blisko siebie. że bę•Jzie Był to młody jeszcze człowiek, na.i· 
~onit niewielkie wydrążenie. z którego Błyskawicznie rozwaiatem wszyst- można zsunąć. przez nie kaidanki. Ileż wy~ej 30-35 lat, typu anglo-saskic~o. 
v,ir:aot zwitek bibułki. kie możliwości. Znajdowałem się w to razy powtarzałem ten meczacy eks- Mimo rozkładu ciała, który nie był jed-

. Lui za podniosła go skwa'Dliwie, a grobowcu talk niskim, że ocierałem nie- peryment z najlepszym skutkiem! nak tak daleko posunięty, jak to mo-
warz . ie] zajaśniała triUmfem. mal głową o sklepienie. Rozmiar jego Postanowiłem i teraz pozbvć się· łań- głem mniemać, sądząc po obrzydłej wo-

- Ofiara nie była przynaimniej nez- był 3 na 3 metry, z czeg;o dla mnie po- cus~ków, nie dlate.go, bym v.-!erzyt, że ni, rysy mało jeszcze uległy zmianie. -
elowa, panie Simon ... - rzekła daw- zostawało mate miejsce, oorócz bo- później uda mi się stąd wymknać, ale Wygolona starannie twarz o suchym, 
vm swym tonem. - Oto dokument. wiem trumny, w której spoczvwata o- dlatego, że chciałem zaia~ czemś mvśl'., stanowczym profilu, wąskie wargi, na 
tórego szukałam! Wie pan. co to jest? fiara Luizy. stała jeszcze jedna trumr.a, zapomnieć choć na chwilę o urzeraża- których zakrzepł pogardliwy uśmiech, 
Ian ob·rony pogranicza! sądząc z jej stanu, złożona tu orzed wie- jącym. odorze, jaki wydobvwał sie 7- n~ blond włosy gładko zaczesane ... 

(Dalszy ciąg jutro). 
Zgrzytnąłem zębami. Luiza nie tra:- lu laty. twartej trumny... · 

iła ·czasu i ,jruk widać podawnemu 'cio· Ważną było rzecza znaleźć odpa- Cóż mogłem więcej uczvnić? Krzyki 
tarczaifa . Tiergartenowi ·cennvd1 infor· .wiedt na pytanie, ·czy ten, kt6re~o udu- mój, choćbym ryczał całą mocą piu~ · 

' I ·• ~ , 



Kurt Otto nowy trener polskich piłkarzy w .~~~o:~ą~~~::!:~!~ostanie 
Przyjazd do Warszawy. -- Dane biograficzne.-Plan rozegrany na boisku ŁKS-u orzy Alei 

działaln. ości·. - Wspo' łpraca z Spoidą Unji o godz. 15.30 towarzyski me•::z pił 
_, karski ŁKS - Union-Tourin1r. Obie dru 

Rozmowa przedstawiciela „Expressu" ze znakomitym trenerem ~i~%cze~~ą~~s-~ k~~~;c~r:~ł~~~~~ 
Warszawa, 14 marca. I Śląsk, gdzie przeprowadzać będą trenJ.n· ciągu lipca i sierpnia, prowadzić będą w składzie ligowym wystąpi na środku 

W dniu dzisiejszym przyjechał do . gi dwuch grup po 30 graczy - 2 razy w treningi w centralnym obozie dla piłka· 1 pomocy Wełnic. 
Warszawy zaangażowany przed niedaw- . tygodniu w Katowicach i 2 razy w Lipi- rzy polskie~. Po ukończen!u obozu p. pt j Ceny biletów na mecz wvnoszą 80 
nrm czasem przez PZPN. trener niemiec I nach. Następnie, w dniu 1 maja, p. Otto to pozostanie w Warszawie, a p. Spo1da gr. dla dorosłych i 49 gr. dla młodzieży. 
lu, P· Kurt Otto. I wyjedzie do Krako~a, a Spojda, na cały uda się kolejno do Wilna, Kielc i Białego . 

. Na dworcu przywitali go przedstawi- miesiąc maj, do Łodzi. - W czerwcu p. stoku. . . . Piłkarze ŁKS·U 
ciele PZPN-u z wiceprezesem dr. Micha Otto prowadzić będzie treningi w Pozna Tak przedstawia się program działał· 
łowi~zem na czele, dziennikarze i in. niu, a Spojda we Lwowie. Następnie, ności zagranicznego trenera w Polsce. 

Niezadługo po przyjeździe znanego obaj spotkają się w Warszawie, gdzie w · (Lit. 

trenera, udało się przedstawicielowi „Ex 11· ••••••••••••iii•••••••••••••••••• 
pressu" przeprowadzić z nim rozmowę ! • , , • 
dlaK=~'Ofto~!~e!~fs'kie20 wzrostu 25 i Notatnik Piłkarza łodzk1ego 
letni blondyn o b. inteligentnym wyrazie 

1 
• • 

zaproszeni do Wilna 
Na święta Wielkanocy dru.ivna Ji„ 

gowa ŁKS-u wyjeżdża do Wilna, gdzfe 
zostafa zaproszona na rozeiranir: me
czów towarzyskich przez tamtejs~y 
.WKS „Smigły". . -

twarzy. Piłką nożną interesuje się od 9 Len~rt - utalentowany środk.owy I ŁKS-~ i. zaządał od Warszawianki 
roku życia i grał jako junior w klubie pomocmk W~S-u otrzy:nat zwo~memeli zwolmema.. . . . JUbileUSZOWY turniej 
„Arminja" w Bilefild, który to klub był z klubu \yo1skowego i powrócił do Na.stępu1ący zay.rodmcy ~yznaczem z okazji pięciolecia sekcii bokser-
zaliczany do czołowych zespołów w I swego macierzystego klubu WIMA. 1 zostali przez kapitana zwJązkowego 
Niemczech. Mila, były bramkarz ł'JKS-u. który I' ŁZOPN-u na obóz kondycyjny przed skiej łódzka Wima organizuje w todzi 

W r. 1926 przeniósł się do Berlina i podpisał w ~bie~łym :oku zgfoszenie mecz.em pilkarskim z Wrocła':"iem: w drugiej polowie kwietnia turniej bok 
grał w „Tennis Borussji". w tym okre-1 do Warszaw1~nk1, trenuJe zn?w w bar: 

1 
Pisar~ki, L~nart. i ~tolarsk~ (WKS), serski, w którym mają wziać udział czo 

sie bronił ~kakrotnie barw stolicy w I w ach Ł!<S-u i pra wdopo?obme wystąpi i Kowalski, Cho1n~ck1, Pdc, Świętosław- łowi bokserzy polscy. 
meczach m.tędzymiasto~ych. i międzyna-

1 
ponowme w swym macierzystym zes· .

1 

s~i, Omencette~ 1 ~rankus (l}nion-Tou-1 
rodowych. Równocześrue odbywał studja i pole . rmg), Lass, M1koła1czyk, Triebel, Pał- B I kl ł .;, · I 
wychowania fizycznego w „Hochschule i Miejsce zdyskwalifikowanego Peg-j czewski I Królewiecki (LTSQ), Leć· 1 O ącz y,w1arS Wb 
fiir Leibesiibungen°. Po ukończeniu stu·! zy II na pozycji środkowego pomocni- miński (WIMA), Miller, Sowiak, Król, pOISklegO 
djów, objął stanowisko trenera słynnej 'I ka w ligowY.m zespole ŁKS-u zajmie w i Karasiak, Fłiegel, Pegza I i Il (ŁKS), 
drużyny niemieckiej „Schalke 04". sezonie nadchodzącym Wełnic. Owczarek i Sląsak (SKS) ł Korporo- Nasz wczorajszy artykuł tyzwiarski 

Polskich piłkarzy nie miał okazji wi- Sztolenwerk, były napastnik ŁKS-ul wicz (TUR). został częściowo zniekształcony przez 
dzieć, słyszał o nich jednak wiele i ma o który w ubiegłym roku występował w Treningi pod Jkiem trenera Czeisle- opuszczenie całego ustępu o mistrzos-
nich dobrą opinję. Wie również, jakie są Warszawiance zamierza wrócić do ra rozpoczną się w przyszłą środ~. twach łyżwiarskich świata w Budape-
ich główne wady, a mianowicie: bral<i szcie. Przez przeoczenie opuszczono 
kondycji, strzału, szybkości, niedostałe- ffio zdobgl nodrodg następujące zdania: 
czna kondycja i t. ·d. I Gii& „Jedynym naszym poważniejszym 

1 dlatego też P· Ott'?, zwróci główną w konh•łlrsie sporiowgm „E-s.~ressu„ występem na terenie międzynarodo-
uwagę przy swych trenmJ!ach na wyko- . . , , b t d · ł · t h ' · 
rzenienie tych braków. Nasz ostatm logogryf sportowy zo-1 kow, ul. lietmanska 5, M. Waldfogel, wym Y u zia . w mi~trzos "Yac ~w1~-

Wfoczorem, odbyła się konferencja P. stał bezbłędni7 rozwiązany. przez lwią Grudziądz, ul. Toruńska 14, J. Stryczek fa w Budapes~cie. O Ile musi:n". się me 
Otto z wicepr. PZPN-u, inż. PrzeW\>r„ 

1 
część 0zytelll11{ów. Prawidłowe roz- Rzeszów, ul. Chrzanowska 18. · . stety P?g.odzić z faktem za1ęcia ~al

skim oraz inż Kucharem na której . wiązanie brzmi następująco: cyklista, Komplety Tygodnika „Co Tydzlen 1

1 

szych mieJSC przez nasze pary Bi1o
uzgodniono plan' działania ' ; hazena, Martyna, Isohollo, Erdman, La· Powieść" otrzymali: Eugenia Świder- równa - Kowalski i Chach)ewska -

Pl'Zedewszystkiem, p.' Otto uda się coste, Enekes, Wista, sztafeta, kolars- ska, Grodno, ul. Piłsudskiego l, Franci- Theuer o .tyle trudno prze1ść do po-
wraz z treneręm PZPN. p. Spbjdą na , two, Iwasiewicz. szek Bartoszek, Częstochowa, Fabryka rz~dku dzienn.ego nad delegowamem •••••••••mailmizlliEmn ! Spośród nadesłanych odpowiedzi Częstochowianka, Jan Jonczyk, Mo- mistrza Polski Groberta do konkuren-

1 wybraliśmy ~ilka, za które jury redak„J szczenica, .l~yszar~ Materne, Bytków cji juniorów. Jeśli G~?bert ~ie mógł 
Mecz Polska-Ausłrj·a cyjne przyznało nagrody: 1 (Śląsk), Bogdan Piątek, ul. Żydowska startow~ć w konkurencJI semorów to 

. · Po 5 zł. pp,: Willy lienzelman, Łódt, 30. nie nalezało go wogóle wysyłać do Bu-
cdbyć su~ m~ W Łodzi ul. Karolewska 14, Kasina Antoni, Kra- . dapesztu, gdyż zajęcie nawet pierwsze-

Jak już donoslliśmy, meczu bokser· 1 
• g? miejsca w tej konkurencji nie pr~y~ 

sklego z Polską austrjacy nie chcą or- I ws z list k I e m pot ro c h u most oby nam zaszczy.tu. A przeciez 
ganizować u siebie i zwrócili sie w Lei . ~ . • • • G:o?ert up las.ował się na cz~artem 
sprawie do PZB. W zwiazku z tern do-j W d h d . d . 1 1 b 

1
. k . . d T, d . , . 1 m1e1scu, startu1ąc w towarzystwie zu-

wiadujemy się, Że mecz Potslrn ·-- Au- , db d na. c o Ezącą .med z1e ę.' k 7 . m.t, l~łk1uz o.no~11smy, zggo z~c s1ęl~a ~:Wkg~ · 1 pełnie nieznanych łyżwiarzy, z których 
. db d' 1 . i o ę ą się w urop1e wa cie awe spo p1 1 nozne1 w pro ramie o tmp11s 1m kilku liczyło nie więcej jak 14_ 15 lat" 

srJa 0 ę ze się pra~d!>oodo~nie '"" J kania piłkarskie międzypaństwowe, a 1936 r. w Berlinie, pod warunkiem, że · - · 
Łodzi i PZB. rozpoczął 1uz w te3 sp~a·imianowicie w Pradze: Czechosłowacja·- piłkarze-olimpijczycy nie otrzymają zwroj 75 zawodn1•k·o"111 
wie wstępne rokowania. (L1J j' Szwajcaria o puhar Europy, w Paryżu: tu utraconych zarobków, ani też innych w 
Tarłotv~kB "wycio•a w San R Francja-Niemcy. podobnych odsżkodowań pieniężnych. polskich na OlimpJ·adzie 

.;; ~ "z"' emo I •: Uchwała ta znalazła pełne·uznanie w 
~V. drugi~ dniu międ!vnarodow~.go ! . Młody płyVv:ak amerykański, John Hig I angie~s~ich koł!'-c~ pił~arskich, ~tóre ~a, P~lski komi.tet o~impijski ~a wiadomi! 

turmeiu tenmsowego w San Remo I ar gms, ustanowił w r. ub. nowy rekord Iwno 1uz sprzec1w1ały s1ę stanowisku Mię komitet orgamzacymy· XI Ohmpjady w 
łuwski odnióssł drugi sukces biiąc .'.'lian 1 świata w pływaniu na 100 m. stylem kla dzynarodowej Federacji Piłkarskiej, wy· Berlinie, że przewidziane jest wystanie 
golda 6:4, 5:7 i 6:4. liebda skreczował • sycznym w czasie 1 :11,8 sek. suwającej - jak wiadomo - te właśnie do Berlina 75 polskich sportowcć w, a 
do Wittmanna spowodu ;::horei nogi. 1

1 
W tych dniach Higgins zgłosił próbę żądania, które decyzją Komitetu Olimpii mianowicie drużyny piłki nożnej, dru-

• , • • pobicia własne~o rekordu świata na tym skiego Międzynarodowego, zostały uchy żyn gier sportowych, 8 lekkoatletów 
Px~~r~arze l~ E?~!'lOCZOnJCh dystansie i próba ta powiodła się. Hig- lone. Anglja oddawna reprezentowała 8 bokserów, 10 wioślarzy 8 szermierzy 

• • 
1 gins uzyskał wynik 1:10,8 sek., zapowia- ten punkt widzenia, że wśród piłkarzy i 10 jetdźców. Nadto Polska weźmie 

zaproszem do Ostrowca : dając przytem, że jeszcze w ciągu b. r. istnieją tylko dwie kategorie: zawod~w- udział w Igrzyska.eh Zimowych w Gar-
Lódź, 14 marca. ' potrafi on wynik ten obniżyć do poniżej ców i amatorów i że trzeciej kategorji- misch-Partenkirchen 

Drużyna pięściarska Zjednoczonych, 1 m. 10 sek. pseudoamatorów, pobierających odszko- · 
która dzięki ruchliwości kierownictwa ~·~ dowanie za utracone zarobki, wprowa· 
sekcji ukazuje się ostatnio dość często Odbyty niedawno w Oslo międzyna· dzać nie należy, Tytuł Neudinga 
w ringu, wyjeżdża na 31 bm. do Ostro.w- ,·odowy kongres olimpijski zdecydował, 
' ·--. b ·-ul:! stoczy drużynowe spotkanie z ' - --..:....---------------
zespof~m .tamte~szego ~~z9._ Zespół Gotfried zdyskwalifikowany 

w niebezpieczeństwie 
. Jak Informuje stołeczna Makkabl, lćierow

n1ctwo klubu początkowo miało zamiar zrezyg
nować z wystawienia Neudinga do mistrzostw 
Warszawy, bowiem w czasie pierwszego waże
nia nie wykazał on wagi ciężkiej, do której 
brakowało mu Jeszcze kilkuset gramów. 

ostrowiecki nalezy do naJs1lme1szych w . 
okręgu lubelskim i posiada w swych na przeciąg jednego miesiąca 
szeregach kilku mistrzów okręgu. Mecz pięściarski Łódt - Warszawa 

pomimo że się. już z ca1ą pewnością nie 
He b~dziemy płacif odlbędzie w przewictywainym uprzednio 

terminie dnia 17 bm. pocią.gnął jednak 
za ws1ęp na A 1 klasowe mecze nieprzyjemne konsekwencje dla zeszło-

Lódź, 14 marca. rocznego mistrza Łodzi w wadze mu-
Dorocznym zwyczajem zarząd Ł. O. szej pięściarza Hakoahu Gotfryda. Za-

Z. P. N. po porozumieniu się z klubami wodnik ten wyznaczony był przez kapi
ustam ceny biletów wstępu na zawody tana związlkowego ŁOZB Tomasza Ko· 
mistrzowskie. Tak więc na zawody kl. narzewskiego do stoczenia walki elimi
A trybuna kosztować będzie 1.50, wej- nacyjnej z Glubą, która miała się odbyć 
ściowy 75 gr., uczniowski 50 gr. i wresz- w ubiegły piątek w ramach zawodów 
cie wprowadzony w roku bieżącym po- organizowanych przez ŁKS. Gotfryd d·o 
raz pierwszy bilet dla dzieci 25 groszy. walki jednak nie staną~. za co zostąJ o-

Na zawodach klasy B bilety będą becnie ukarany przez wydzial sporto
jeszcze znacznie tańsze, gdyż w. cenie wy ŁOZB jednomiesięczną dyskwaliii-
75, 50 i 20 groszyi.. .. - - · l kacią do dnia 8 kwietnia. 

nowa władza . 
Łódzkiego T -wa Kolarskfego 
W dniu 9 ma~ca r. b. ~dbyło się Ogólne Ze względu jednak na to, że do wagi cięż· 

Dorocz~e Zebranie Ł?dzk1ego Towarzystwa klej zgłosił się poza tern jeszcze tylko jeden 
Kol.arsk1ego. Po złożeniu sprawozdań I udzie.- Mizerski z Legji, kierownictwa obu klubów po
leniu absolutorJum ustępuiącemu. Zarządowi, rozumiały się I Neudinga dopuszczono ponow
wyl;>r~no nowe wł.adze Towarzystwa w na-I nie do wagi. W czasie drugiego ważenia Neu
st~puJącym składzie: ,Prezes .- Pol Stefa~, ding miał już wagę ciętką. . 
w1ceprez:: - Szczepanskl Pehks,, członkowie Walka pomiędzy Mizerskim a Neudinglem 
zarządu ~lau Ed:'-'ar~, D_obrycki Józef, Ga· zakończyła się zwycięstwem zawodnika M.ak
brych Antom, Karp1ńsk1 Mieczysław, Kaszyń- kabi, a obecnie Legja złożyła protest wskazu
ski Czesław, .Kermen Paweł, · F.alcman Prane!: ląc na to ż,e dopuszczenie Neudinga powtćrnle 
szek, Szymski Wacław, Pe~e~rilne Al~ks!'łnde, do wagi było niezgodne z """I · 
i Werman Leonard. Do kom1si1 rewizyine1 wy· · re„" ammem. 
brano: Walentego Binka, Antoniego Chrza-
nowskiego i Arkadiusza Kowalskiego. Poza 
szeregiem uchwal, Walne Zebranie nadało ty· 
tul członka honorowego p. Bolesławowi Knap
skiemu, za 7~slugi położone dla rozwoju To· 
wrzystwa.i 
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Tz rzy 
Kac ::-·etyka Kotka na ulicy. Kotek trzyma 

w ręku \'liąznnkę kwiatów. 
- Dc!tąd pan idzie z kwiatami? 
- Na cmentarz, do żony,„ 

- f.foclny z pana człowiek„. 
- Dhc:~go?„. Na starym cmentarzu 

jeszcze jedną!„, 

•• 
mam I . ' 

Pani Ciumkowska przyjmuje nową służącą. 
No, dobrze.„ świadectwa są niezłe... A dla-

c2e,:;o Marysia odeszła z poprzedniego miejsca? I 
- Srowodu pewnego nieporozumienia„. 
- Cćż to było za nieporozumienie?.„ , 
- Można powiedzieć miłosne„. Pan chciał 

muie rccałować... I 
- A to ślicznie„. I dlatego Marysia nie ' 

--- !9?6 

Wojsko na fro t macedońskii 

cbcłała zostać? - I 
- Ja chciałam, tylko pani nie chciała... L~ 

•* I ~ Mały Piotruś skarż; się przed ojcem: ; [ I Znakomity fizyk szwedzkl'ł'o prof. Sved· 
- Tatusiu, pomyśl jak ciężkie jest moje ży- >; I bepg, laureat nagrody Nob1a skonstruo-

cie.„ Nie wolno mi grać w piłkę w salonie, ani ' wat w swem laboratorjum olbrzymi ma-
ślizgać się na posadzce, nie wolno mi strzelać gnes wagi 37 ton, przeznaczony do ba· 
w pokcjach z floweru ani pójść do kina, nie wel- , 

1

1 dań naukowych. - Na zdjęciu - proL 
no ~i wyja~ać. ~on~lu~ ze słoików ani tupać ?o: i Głó~vne ~iły po,vstańców greckich zna,idują się y; Tracji ~ Macedoni.i. Niep~zer- Svedberg obok magnesu. 
gami, ł:o mow1c1e, ze Jestem za miody.„ Chciał- I wame WlęC odchodzą na front macedonski oddziały brom pancerne] i WOJSka. 

:;,rn b;i:1:!e:
0
:!:Gy w::~:~~~ni;ze~~dę d:::: s::: Na zdjęciu widzimy samochód pancerny przed wysłaniem go na front. łllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllHlh 

pragnie?! lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllnllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!\tl~ lllllllllllllllllll.1 z WYST. Ai· 'w.~ 
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:y DR. STEF ANA JARO· 
- Mój synu .•• - odparł ojciec. - Takiej I 

starości nikt jeszcze nie dożył„. ·.··... . Ob -to „ ętego holownika SZA NA ALASCE." 

Do wywiadowni *i'andlowej nadszedł list : 'V .:-·--· --„-·-~..........,.. 
treści następującej: I · · 

- Prosimy uprzejmie o wydanie opinji w 1 
sprawie zdolności płatniczych firmy ,,J'.<reton I 
i S-ka". 

Ocpowiedz brzmiała; 
Firma egzystuje od 1879 roku, Bierze hur

towo, i: łaci deialicznie, 

** * Pan Feliks jąka się cokolwiek. Wczoraj, 
sroil•<Jwszy znaj.omego na ulicy, zatrzymuje go 

1

1 

i pyta: 
-- Czy m-m-mpim-ma ppp-ppp-pan kwa

kwad•ans czasu?.„ Chcia-chiałem z panem po- i 

poga:lać p,„p.„pięć minut! 
•• -Popularny le)<arz dr. H. fł, żywi szczegijJną 

ttiechęć do udzielania znajomym bezpłatnych 

porad lekarskich, I 
Przed kilku dniami bawił w pewnem towa

rzystwie. Jakaś pani długo opowiadała wszyst
kim ·o t!olegliwościach, jakie ją trapią i wreszcie 
zwracając się do dr. B. zapytała: ! 
. - Jak się zaczyna tyfus, panie doktorze? I W ub. niedzielę wydział ratowniczy "Żeglugi polskiej" podniósł z dna morza 

- Na literę te, łaskawa pani - odparł le- holownik morski „Żubr", który zatonął w dn. 2 b. m. - Na zdjęciu - moment 
kar>:. wyłaniania się „Żubra" z wody. 

W dniu 6 b. m. wylechał z Gdyni do 
Ameryki dr. Stefan Jarosz który wygło
si wśrócJ Polonji amerykańskiej szereg 
wykładów o Polsce, a w miesiącach let
nich 'WYrusza na wyspę Kościuszki (w 
pobliżu Alaski), 2dzie przeprowadzi ba
dania naukowe. Na zdjęciu dziecko eski· 

m9skie z Alaski. 

C "~ , ;enna nowelk~ „Exoressu11 

Zgubiła . go morfina.„. doń bardzo często. Er.nest rzucat się na 
crrcst Klumb byt zdolnym adwoJrn-j nią z pięściami. 

tern. Sądzono, że zrobi duża karjerę . - Toś ty mnie tu zamkneta !-wo
~ikt przecież ~ie wie~zial. że Klumb I lal p~zeraźliwy;n g}osem .. - c~ sie~a
JUŻ Zcl studenckich czasow u:legat strasz ' cze me cl1cą m1 dac morfmy! Nie zmo-
ncprn i~ ałogowi.. sę tego dłużej! Powieszę sie! 
· Gdy się ożenił z piękna i młodą Irma wybuchała tPlaczem. Cóż mu 
dz i ewayną, przez pierwszv okres zu- 1 mogła odpowiedzieć? . . 
pełnie zapomniał o morfinie. Ale później i A później, gdy Ernest dostawał ata
to znów wróciło. I ku furji, biegła do dyrektora zakładu, 

Zan i edbał pracę zawodową, ode- młodego lekarza, Pawła Kunerta, blaga 
pchną! od siebie matżonke i całe dde jąc go o pomoc. 
sp ędzał w zamkniętym na klucz gabi- Kunert był przystojnym me.żczyzną. 
nec ie, upajając się narkotykami. Irina początk(')WO nie zwracała, żadnej 

Nieszczęśliwa kobieta toczvła z nim uwagi pa jego powierzchownosć. Po 
daremnie walki. !Pewnym czasie jed!nak, gdy jej wizyty 

Ernest nawet nie1kiedy jej prLyrze- w zakładzie stawały się coraz częstsze 
ka i. że się cpamięta. ale brnklo mu sity obudz.iło się w niej ja:kieś nieokreślone 
wol i. by dotrzymąć obietnicv. Stan je- uczucie. 
go pogarszał się z miesiąca na miesiąc. Pewnego pOiIJolu<l.nia znów znalazła 

Wzywano doń lekarzy. Oni również się w gabinecie dyrektora. 
byli niemal zupełnie bezradni. Wkoń~u RozmawiaH w dwójkę na temat cho 
zn d-; cydowali, że chorego należy jak- raby Ernesta. 
najszybciej umieścić w zakładzie dla Dr. Kunert stara{ się pocieszyć nie-
na rkoman6w. szczęśliwą kobietę, zapewniając ią, iż 

Ernest nie stawił żadnego oporu. By jest przekonany, że Ernest wkrótce się 
lo mu już wszystko jedno. wyileczy. Irma jedna1k zdawała sobię do 

f pewnego poranku przewiezioM go skonale sprawę , że dr. Kunert sam nie 
samochodem do szarego, wsouniale u- wierzy w to co mówi. 
rządzonego gmachu, w którym orzeby- Dlatego też w pewnej chwili wyrwał 
wato na kuracji kilkudziesieciu podob- jej się okrzyk: 
nych nałogowców. - Panie doktorze, ratuj mnie pan! 

W zakładzie tym przeżył istne pie- Nie mogę tego dłużej znieść! Nie wiem 
klo. co mam począć :;c soba ! 

Do1ktorzy chcieli go !eczvć. więc mu Dr. Kuner~ przez pare chwil spoglą-
o::lma wiali morfiny. A on nie mógł żyć 

1

. dał jej w oczy. 
bei narkotyków. - :-ani Irmo - roz1poczał dlziwnie 

Irma, jego małżon'ka, przvieidż3fa :::;·i1ieniony1~- ~!os~m - nie wolno mi te 

Za - wydawcę i Q_r_Y..k.: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. 

go wfaściwie mówić, ale skoro pani z nią ożenit, zrobtłail:iy a10skonałą :par
mnie prosi o pomoc„. Kocham oanią .. „ tję. Nie będę wam czynit żadnvch trud 
Gotów jestem wszystko dla roani pośw:ę ności. Jeśli :pan sobie życzy, mogę na
cić. tychmiast z.łożyć pisemne oświadcze-

Irma nag·le odzyslkala panowanie nie, Lż zigadzam się na rozwód. 
nad sobą. - Więc pan do.prawdy sie zgadza? 

- Nie... Nie„. To jest niemożHw_e.„ - Oczywiście. Alle !POd jednym wa 
Przecież Ernest pr,ócz mnie niema niko runkiem. 
go na świecie. Nie wolno mi sto krzyw - Jakim? 
dzić ... Nie mogę... - Musi mi pan natydimiast Clost3.r 

Obawiając się dalszej rozmowy, na czyć większej ifości morfiny! TÓ jest 
tychrrniast skierowała się ku wyjściu. mój jedyny warunek! Przvzwyczailem 

- Błagam panią - szepną! młody si·ę już do waszego zaktadiu. Nie chcę 
leikarz. ~ Proszę mi tylko odpowie- &10 wcale opuszczać. Gdv otrzym:tm 
dzieć. Czy nie jestem pani obojętny? morfinę, nic mi tu nie będzie brakt.1-

- Nie mogę z 1Panem o tern mówić„. wato. 
Nie chcę„. Do widzenia„. Dr. Kunert nerwOWV\!11 krnkiem 

I uciekła. ;przechadzał się po gabinecie. 
Kurytarz toną,ł w ciemnościach. Irma - To jest niemo!Żliwe - odpowie-

nie zauważyla mężczyzny, ukrytego za dział s.tanowczym głosem. Proszę nie 
drzwiami gabinetu. zapoiminać, że jestem dyrektorem zak!a 

Biegła szyibko, starając sle nie my- du. Nie dam panu morfiny. 
śleć o niczem. Tak trudno jej było o- .- Nie da pan? - wrzasnat Ernest. 
dej1ść od człowie1ka, który wzbudzi-I w - W ta!kim razie skompromituje pana! 
niej nagłe i gwałtowne uczucie. Jutro wszyscy będą wiedzieli. że pan 

Po paru chwilach mknę·ła iuż tak- uwodzi żony swych chorych! Napiszę 
sówką w kierunku miasta. podanie do pańskich władz! Znisz-:zę 

A w tym samym czasie do .1tabinetu pana! 
dr. Kunerta wsuną,t się Ęme·st. - Proszę wy:jść! 

To on wlaśnie ukrył sie za drzwia- W oczach Emesta zapłonęły ogniki 
mi i pocLstuchał całą rozmowe. obfędJU. · 

- Panie doktorze, musimy pomó- RizuciJ się na lekarza, staraiac się go 
wi~ o bardzo poważnych sprawach, -- udusić. 
<powiedzial, SfPOglądają,c n~ lekarza na- Na S·z.częście nadbiegla sluż,ba, któ-
WiPÓł przytomnym wzrokiem. ra szyblko OlbezwładnHa furiata. 

Dr. Kunert drgnął. W nocy musiano Ernestowi nałożyć 
- Panie doktorze - mówił daJej kaftan beiipieczeństw~. · 

narlkoman. - Stałem za drzwiami. Nieszczęśliwy cz.łowiek. uostradał 
Wiem o wszystikiem. Nie dziwię się zmysły. 
wcale, że pan się zalk:ochal w mojej żo- Z zakładu dla narkomanów orzewie 
nie. Ona jest bardzo przystojna i za- ziono go dlo s.z.ipitala dla umvstowo cho
wsze cieszyła się dużem oowodzeniem rych. 
u mężczyzn. Sądzę, że gdyby pan się Dol. 

Redaktor odpowiedzialny: Jan Orobelniak, Łódź, Piotrkowska 4~. 




